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Lwów. — Czwartek dnia 8. Stycznia. 


Rok 1585:5. 


Wychodzi codziennie z wyjatkiem dni 
poświatecznych. 


Cena Prenumeraty : 
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Przegląd polityczny. 


Korespondent lwowski Czasu słusznie zwraca 
Uwagę, że dzienniki ruskie wiele, — za wiele tro- 
SZCzą się o x. Naumowicza i o jego zamierzoną 
do Rzymu podróż. Nam się zdaje, że o x. Nau- 
Mowieza troszczy się nadewszystko sam x. Nau- 
Mowicz, Ci co bywali przed laty w Paryżu, 
przypomną sobie zapewne owego „pułkownika i 

rabiego* K., który w gruncie był niezłym czło- 
wiekiem, ale miał tę słabość, że nie mógł znieść 
milezenia o sobie. Gdy inni nie mieli nie do mó- 
Wienia o nim, on musial gadać, nieraz i do dzien- 
ników sam o sobie posyłał wiadomości. Opowia- 
dają, że codzień pisywał do siebie po kilkanaście 
istów i wrzueał je o różnych godzinach do skrzy- 
nek pocztowych, aby następnie mógł się poskar- 
żyć przed służącym, który mu wnosił te listy, 
8 upada pod nawałem korespondenceyj! Kto wie 
Czy | w tej wrzawie dziennikarskiej, która około 
osoby x, Naumowicza się podnosi, coś podobnego 
się nie przytrafia. Nie omylimy się podobno 
twierdząc, że i listy i adresy do x. Naumowicza 
W Prołomie i Ślowie pisane, podobnie jak i arty- 
kuły o nim, z jego własnego wychodzą pióra, 
Najlepszą bronią na x. Naumowieza, jeżeli broni 
Przeciw niemu potrzeba, byłoby — nie zajmować 
SIĘ nim wcale. 


Dnia 20. b. m. Ruda państwa rozpocznie 
na Nowo swe posiedzenia, Na porządku dziennym 
Pierwszego stoją następujące sprawy: 

Dr pierwsze czytanie wniosku posłów Suessa, 
- Kxnera i tow. o zmianę ordynacji wyborczej 
0 Rady państwa. 

Pierwsze czytanie wniosku posła v. Chu- 
mecky'ego i tow. o uwolnieniu od podatków za- 
tobkowego i dochodowege, oraz od stempli 
i nych należytości emerytalnego związku robo- 
tników, kasy ich inwalidów i chorych. 

t Pierwsze czytanie wniosku posła Fuxa 
l tow, o reformie ustaw z r. 1844. o kasach 
oszezędnościowych. 

Pierwsze czytanie wniosku posła Dr. Ja- 
quesa i tow. o zaprowadzeniu emerytury dla 
oficjalistów prywatnych i ich rodzin. 

„jlerwsze czytanie wniosku o wydaniu no- 
welli do ustawy prasowej — i 

Drugie czytanie rzydowego przedłożenia, 
0 otwarciu dodatkowego kredytu na dotacja ze 
skarbu państwa dla greeko-katolickiego biskup- 
stwa w Stanisławowie, 

Jak widzimy, wszystkie te sprawy, stojące 
na porządku dziennym pierwszego posiedzenia, 
fin stkiem ostatniej, bo ta dotyczy już tylko 

Ransowej strony uchwalonej rzeczy, są Z na- 
Ty swej obliczone na zrobienie efektu podczas 
Przyszłych wyborów. 


tu 


krak Od Welehradzkiego komitetu nadeszły do 

akowskiego Przeglądu powszechnego wiadomości, 
Wiadczącę o gorliwem jego działaniu, Mieszka- 
me i środki wyżywienia dla pątników przygoto- 
wuja SIę za jego staraniem na wielką skalę, 
t komitet szczególnie troszczy się o to, żeby jak 
Mal W oszczędzić wydatków przybywającym 
Po 8BTzymom, I urządził już tak wszystko, że 
np. przyzwoite wyżywienie dla księdza nie wy- 
niesie więcej jak 1 zły. na dzień; chleb i inne 
główne artykuły żywności dla ludu sprzedawać 
się będą pod kontrolą zarządu welehradzkiego po 
cenie jak najniższej, W {inym klasztorze wele- 
radzkim pomieści się oprócz dostojnych gości 
fo 500 osób; prócz tego w poblizkich miastach 
! miasteczkach, jak: Hradyuszu. Napajedle, Kwa- 
śleach, Hulinie, Kromiryżu, Zdounkach, Przero- 


BRAT ANTONI. 


NOWELLA. 


(Ciąg dalszy). 


Dodać wypada, że sala była rzęsiście oświe- 
tlona, że na górze przygrywała muzyka, że po 
ge uwijuła się niezliczona ilość czarnych tra- 
ów i — co zawsze dodaje wesołości i humoru — 
tajny M zk strojne powłóczyste suknie, u cały 

widok hył niezaprzeczeni alowniezy. nie- 
ŚWYEK, | y LIES Ag c emie malowniczy, nie 

ysły i tem właśnie powabny, 

Mrzyński chodził niezmordowanie od stołu 


do ię i i 
dE mniej wszędzie zostawiał pieniędzy niż 
śmiechu mniej wzbudzał wdzięczności niż 


NE „Rob wypłacał się hojnie z ironicznym 
skiej, uśmiechem, ale podobno wypróżnił do dna 
> ę dopiero w koszyczku hrabiunki Heleny 
Oczy garbuską ł o łby na h RA 
o, . SKA łagodnie patrzyły na harmonijną 
postać tej Digmatycznej kobiety, w której w swo- 
m CZASIE Świąt cały się kochał, a której, nie 
znano wybranego w tym świecie, i na myśl przy- 
chodziły mu może te pierwsze słowa francuskiej 
Piosenki : rer de terre, a mourcur dune óteile! 
3 Stół pięknej p, Przemskiej był oblężonym 
Przez, jej licznych wielbicieli; zbliżył się do niego 
trnstein. 
— A pan co u mnie kupi? — dziecinnym 
JM głosikiem zapytała młoda kobieta. 
Wszystko co pani każe. 


Sw 


— 


oke oo mu łóczk 
kaftanik, to i podała włóczkowy 
A Naturalnie, że to — odbierając jej z rąk 
srebrnej i mu kaftan, odrzekł Ludwik, a na 
: ac ZW ini - 
reńskow To *"" we czworo zwinięty stu 
Dokładnie qr. 


z: Przypatrzyła mu się p. Przemska. 
laci Kiedy pan tak uprzejmie i hojnie za brzydki 
piacisz sprawunek, dodam panu ten kwiatek — 


1 z bukietu stojącego n — s: 
róży i podała mu go. a stole, wyjęła pa 


wie, patnicy różnych stanów odpowiedne znajdą 
mieszkania, stąd będą mogli dojeżdżać z łatwo- 
ścią koleja lub podwodami do Welehradu. Jeszcze 
gościnniejsze przyjęcie czeka włościan u miejsco- 
wego ludu, który szczególną żywi sympatję dla 
Polaków. Świeżo wójtowie pięciu wsi otaczają- 
cych Welehrad, oświadczyli w imienin swych 
gmin, że włościan naszych przyjmą z radością, 
ile tylko ieh strzechy pomieścić zdołają, a za 
mieszkania żadnego nie wezmą wynagrodzenia. 
Inne gminy mają złożyć to samo oświadczenie. 
Postarał się nadto komitet o lekarską pomoc 
i osobne pokoje dla chorych: dla ułatwienia zaś 
orjentacji przybyszom, postarał się o zdjęcie pla- 
nów topograficznych i wyda mapę Welehradu 
z jego okolica. 

Wystosował dalej komitet odezwę do re- 
dakcyj pism perjodycznych całej słowiańszczyzny 
z prośbą, aby przysyłały do Welehradu swe 
pisma. Oprócz tego z końcem b. m. zacznie wy- 
chodzić w Welehradzie czasopismo Jubileus Swato- 
Metodejski. 

Krakowski komitet postanowił zająć się wy- 
daniem polskiej książki ludowej o św. Cyrylln 
i Metodym i przyjął projekt welehradzkiego ko- 
mitetu, aby Polacy ofiarowali pamiątkową chorą- 
giew do welehradzkiej świątyni. Podobne przy- 
gotowania poczyniły komitety czeski i ruski, 
a naweł w Ameryce czynią Słowianie przygoto- 
wania do pielgrzymki, zamówili już bowiem sobie 
osobny parowiec w tym celu. 


Sejm Kroacki odroczył się skutkiem gre- 
ckich świat do 9. b. m., nie uchwaliwszy prowi- 
zorjum budżetowego. W obee tego nastapi 
w Kroacji — jak w roku poprzednim — krótkie 
budżetowe interstitium, w którem rząd, nie osią- 
gnawszy pełnomocnietwa od sejmu, rozporządzi 
na własna odpowiedzialność pokrycie wydatków 
krajowych i ściąganie podatków. 


Widocznymi dziś już są skutki zuinauguro- 
wanej tak nagle w Niemczech polityki kolonial- 
nej i owej słynnej konferencji w Berlinie, spraw 
Kongo dotyczącej. Kanclerz niemiecki wywołuje 
tegoroczną swa polityką nowe ugrupowanie się 
państw, nowa konstelacją Europy. Możliwa jest, 
iż pragnął tylko Anglją, czyli właściwiej miui- 
sterjum (Gladstone'a dotknać. w rzeczywistości 
jednakże zniechęcił ku sobie Hiszpanją i Włochy. 
Czy osiagnał w zamian przyjażń Francji i czy 
przyjaźń ta będzie trwalą i dla Niemiec korzy- 
stną. okaże przyszłość. Anglja i jej kolonie 
wzburzone są do najwyższego stopnia, spotyka- 
jac się wszędzie, w Egipcie, w południowej i za- 
chodniej Afryce i w Polinezji z widmem wzra- 
stającej potegi kolonialnej Niemiec. Wzburzenie 
to zaś wzmaga się jeszeze, ponieważ Anglicy 
widza niezdolność Ministerjum Gladstone'a, który 
obrażonej dumy narodowej ani przed dalszemi 
ciosami osłonić, ani pomścić nie może. Na do- 
miar złego, wynurza się jeszcze w Berlinie zro- 
dzony projekt, domagający się, aby rozwiązanie 
kwestji egipskiej powierzyć drugiej konferencji, 
czyli ankiecie. 

Londyńska Pull Mall Gazette twierdzi 
we wstępnym artykule, że choroba Gladstone'a 
nie pochodzi z nadmiaru pracy, lecz jest wyni- 
kiem smutnego położenia politycznego, z którego 
jedno tylko jest wyjście; ostateczny ten Środek 
uważa jednakże za bardzo niebezpieczny. Glad- 
stone znienawidził wszelkie sprawy zagraniezne 
i musi obecnie silić się na opanowanie polity- 
cznej kryzys. 

Irouja losu zmusza potężnego ministra do 
zmiany polityki przeciwko własnym swym zapa- 
trywaniom. (Gdyby zaś choroba Gladstone'a 


Młody człowiek bystro spojrzał w koło sie- 
bie, osoby, które dotąd stół oblegały, rozsunęły 
się powoli tak, że stali prawie sami na uboczu. 

Przybliżył się trochę, nachylił i rzekł pół- 
głosem, obejmując ją gorącem spojrzeniem swych 
dużych czarnych oczn. j 

-- Jeżeli mnie pani cheesz prawdziwie wyna- 
grodzić, to daj mi pani tę różę, którą masz przy 
sukni. 

Zaśmiała się właściwym sobie srebrzystym 
śmiechem, zarumieniła się nieco, odpięła od paska 
różę i trzymając ją w ręku, patrzyła na nią, 

— Tę? Pan tej róży pragniesz? dla czego? 

Mówiąc patrzyła mu w oczy, «a perłowemi 
ząbkami gryzła listeezki róży. 

— Teraz choćhy dla tego — prawie poważnie 
odparł Ludwik, wskazując wejrzeniem na jej usta. 
Znowu się roześmiała i podała mu kwiatek. 

Wraz z kwiatem drobne ujął paluszki i de- 
likatnie je uścisnął. Czy tak było rzeczywiście, 
czy mu się tylko zdawało, że ta rączka odpowie- 
działa uściśnienin, nie umiem naprawdę powie- 
dzieć. 

— Ou vous fleurit! — tuż za nim ironicznym 
powiedziano głosem. Obejrzał się Carnstein, ale 
wiedział już dobrze z jakich ust te słowa pocho- 
dzą, Bo ten głos, te usta, cała osoba, do której 
one należały, były mu wstrętne. 

Sympatje i antypatje nie dadzą się wyrezo- 
nować, na pierwszy rzut oka wkrudają się one 
do serca. 

— Czy to pana tak bardzo dziwi? — prawie 
szorstko zapytał przybyłego. 

— Q zupełnie nie! Cieszy mnie tylko, bo i mnie 
pozwala ubiegać się o ten sam zaszczyt! Lekko 
się skłonił przed p. Przemska, patrzac na nią 
tem niepewnem, zawsze unikającem spojrzeć 
w oczy wejrzeniem, które jego osobie dziwnie 
niesympatyczny nadawało wyraz. 

— (zy pani i mnie raczy skromnego udzielić 
kwiatuszka ? 

Bez najmniejszego wahania wyjęła z bukietu 
kwiat i podała go młodemu człowiekowi, który 
przypinając go do fraka drwiąco tryumfujące rzu- 


Wa ANO Te MES 


Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca: 


zatrważające miała przybrać rozmiary, wówczas 
popadłaby Anglja w najkrytyczniejszy perjod 
niewątpliwej katastrofy, gdyż Derby waha się 
dotad z powzięciem stanowczej w kierunku poli- 
tyki zagranieznej decyzji, a Granville nie dorósł 
sytuacji. 

Wedle telegramu paryzkiego, umieszczonego 
w ostatnim numerze naszego pisma, minister 
wojny jen. Campenon i podsekretarz stanu Pe- 
rier ustąpili z gabinetu, a miejsce pierwszego 
zajął jen. Lewal. Równocześnie zaś dowódzca 
lądowych sił francuskich w Tonkinie, jen. bry- 
gady Briere, awansował na jenerala dywizji. 

Francja przebyła tedy częściową kryzys mi- 
nisterjalną. Sygnalizowany nam o tem artykuł 
Republique Francaise tak brzmi w streszezeniu: 

Operacja wojenna w Tonkinie może być 
prowadzona energicznie tylko do kwietnia, bo 
potem straszliwe upały ogromnie utrudniają ru- 
chy wojsk, które w bezczynności musiałyby cze- 
kać jesieni, aby wówczas znowu w całej pełni 
rozwinąć akcją. Tymczasem właśnie na początek 
lata przypadają powszechne wybory do parla- 
mentu. a można być pewnym, że dla ministerjum 
p. Ferryego wypadną one niekorzystnie. jeśli 
przed niemi nie przyjdą z Chin wieści bardzo 
pomyślne dla Francji. 

Nie tedy dziwnego, że gabinet z całą ener- 
gja bierze się do sprawy tonkińskiej, Idzie mu 
o Życie. A ponieważ minister wojny jenerał 
Campenon i jego podsekretarz stanu p. Perier 
nie chcieli się zgodzić na taką energiczną akcją 
w China, któraby prowadziła za soba osłabienie 
zbrojnego pogotowia Francji w Europie, przeto 
rzecz zrozumiała, że musieli paść ofiara samo- 
zachowczegó popędu p. Ferryego. 

Następca jen. Campenona na urzędzie mi- 
nistra wojny jest dotychezasowy komendant 17. 
korpusu armji w Tuluzie, znany zaszczytnie 
z organizatorskich zdolności jen. Lewal. Zgadza 
się on z przekonaniem prezydenta ministrów, że 
akcju w Tonkinie winna być energiczną i o ile 
możności pomyślnie dla Francji załatwiona, co 
zdaniem jego, na wiełkie trudności nie napotka, 


Biuro Reutera donosi « Kairu, że lord 
Wolseley otrzymał mały bilecik od Gordona, 


tum all rigth (Chartum. Wszystko dobrze) C. G. 
Gordon, 14, December“. Oddawca biletu Arab, 
| podaje ciekawe szczególy o sposobie życia an- 
gielskicgo generata. 

Gordon zamieszkuje dwa pałace, na których 
dachu umieścił armaty. Codziennie przed wscho- 
dem słońca śledzi z owych dachów za pomocą 


niejsze zmiany w pozycji wojsk nieprzyjacielskich. 
Następnie spi aż do zachodu słońca, poczem 
obehodzi przez noe cała straże, dogląda, aby 
wszystko było w porządku i gotowe do odparcia 
możliwego napadu. Bilecik wręczony Wolseley'o- 
wi nie jest większy od zwykłej pocztowej marki. 
Arab zaszywszy go w rabek rękawa, zdoła! szczę- 
śliwie przenieść i oddać podług adresu. 

PC ECO) 


Notowaliśmy skrzętnie wszystkie takta 
i dziennikarskie doniesienia, wiążące się 
ze sprawą nawigacyjnych linij niemieckich. 


procesu, jak Genua rywalizowała z Try- 
jestem i jak dla zdobycia nad nim zwy- 
cięstwa zmobilizowała gabinet włoski, wło- 
ską prasę, Radę zawiadowcezaą kolei Gotarda 


JED tedy bacznie dość zajmującego 
| 


"U 


cił na Carnsteima wejrzenie, i znów skłoniwszy 
się przed p. Przemska podążył dalej. 
Carnstein przysunął sobie krzesło i usiadł 
przy młodej kobiecie. 
— Czemu pani jest tak grzeczna dla tej anty- 
patycznej figury? 
— On taki zabawny — śmiejąc się widocznie 
do jakiegoś wesołego wspomnienia, odpowiedziała. 
Przed chwilą zaledwie był Ludwik na nią 
rozgniewany. teraz się uśmiechnął i łagodnie na 
nią patrzył, Nieopisany urok ma dla niektórych 
mężczyzn ta dziecinna bezmyślność u kobiety. 
Być może, że był antypatycznym, nie przeczyła 
temu, ale był zabawny. więc już nie więcej od 
niego nie wymagała. Bawił ją, śmiała się, była 
szczęśliwa. A czyż nie do śmiechu jedynie stwo- 
rzone były te śliczne, koralowe usteczka, czyż 


Szczęście nie zawsze ubarwiać miało jej życie? 

— Czemu pan nie był wczoraj u mnie? — 
zwracając na inny tor rozmowę, zapytała pani 
Przemska. 

— Byłem ale nie wszedłem. Tak tłumno było 
u pani, że zapewne nie byłbym się doczekał 
chwili, w którejpym mógł z panią parę słów 
pomówić. 

— Jak pan wiesz, przyjmuję zwykle w salonie 
mojej ciotki; wuja bawią ludzie i lubi żeby 
wszystkich przyjmować. Ale lepsi moi znajomi 
odwiedzają mnie n mnie, na drugiem piętrze, 
Maleńki mam tam sałonik i dla tego wszystkich 
przyjmować nie mogę. 

— A mnie pani przyjmie? 

— Przyjmę. Przyjdź pan jutro o szóstej, nie 
będę już wychodzić przed balem. i 

— Dziękuję pani — rzekł Carnstein, a głos 
jego drżał nieco, tak go wzruszała sama myśl, 
że ją jutro samą zobaczy! 

Samą! to jest bez tych wszystkich oczu 
zwróconych na siebie, bez tych wszystkich osób, 
na które jej oczy patrzyły. Jutro te oczy na nie- 
go tylko patrzeć będą i on im nareszcie powie 
jak go od pierwszej oczarowały chwili! 

— Księżna cię szuka, chce cię prosić na her- 
batę, a ty tutaj, swoją osobą nam widok słońca 


stow ski 


Rady zawiadowczej 


mieszczący następujące lakoniczne słowa: „Char- | 


polowych lunet ruchy wrogów i notuje najdrob- | 


a GHC ZF 57, „WALLS OR 6 SZRREZIE 
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i najbardziej wpływowych bankierów ber- 
lińskich. Po jej stronie szykowały się 
także wpływowe czynniki w samym Try- 
jeście. Bo dzięki niedyskrecji Corriere 
dela sera dowiedzieliśmy się, że i Rada 
zawiadowcza Lloyda austrjackiego sprzy- 
jała goraco Genui. Mimo to Tryjest od- 
niósł zwyciestwo, a raczej gotuje się od- 
nieść, bo chociaż dotąd nie ogłoszono 
urzędownie, iż z jego portu biedz będą 
na morze Czerwone, ku Indjom i Austra- 
lji nawigaeyjne linje, sowicie subwencjo- 
nowane przez Rząd niemiecki; to jednak 
zdaje się być niemal pewnem, że już 
w Berlinie stanowczo się zdecydowano 
obrać port austrjacki za punkt wyjścia 
dla owych linij. 

Owóż następstwa tej decyzji będą 
niezawodnie miały pierwszorzędne zna- 
czenie. 

A gdy to mówimy, nie mamy na my- 
sli ani zmiany włoskiego ambasadora 
w berlinie. ani zbliżenia się Włoch do 
Anglji, ani dymisji p. Manciniego, ani 
namiętnych artykułów sowinistycznej pra- 
sy włoskiej, ani słowem żadnej rzeczy, 
która wybiega poza granice Austrji i słu- 
żyć może do przestawienia pionków w wiel- 
kiej międzynarodowej grze szachów. 

Myślimy o Austrji, o jej stosunku 
do Niemiec i o jej ekonomicznych inte- 
resach, gdy powiadamy, że uznanie Try- 
jestu za tete de ligne niemieckich nawiga- 
cyjnych linij pociagnie za soba następstwa 
wielkiej doniosłości. 

Jednakże w ich rzędzie los Lloyda 
jedno z miejsc podrzędnych zajmuje. Bo 
jakkolwiek z zachowania się członków jego 
wnosić wypada, że 
konkurencja niemiecka nie gotuje mu 
wcale różowej przyszłości; to przecież 
przypuszczać musimy, iż ks. Bismark ob- 
myślił już sposób salwowania interesów 
instytucji subwencjonowanej przez pań- 
stwo, w którego granicach i na którego 
terytorjum zakłada podwaliny dla swej 
kolonjalnej polityki. 

Więc o Łloydzie nie mówimy, ale 
nasuwają się nam tu natomiast dwa inne 
pytania, które natarczywie domagają się 
rozwiazania, jakkolwiek go w prasie ber- 
lińskiej znaleźć nie możemy. 

Jedno -— jurydyczne. Albowiem nikt, 
a tem bardziej tak trzeźwy i wytrawny 
polityk, jak ks. Bismark, nie poważyłby 
się zakładać na terytorjum obcego mo- 
carstwa wielkiej instytucji, sprowadzać 
do niego całego sztabu swoich urzędni- 
ków, urządzać magazynów i składów, 
otwierać bankowych filij ete. nie mając 
jarydycznego zapewnienia, że zbudowane- 
go gmachu nie zdmuchnie pierwszy lepszy 
wiatr przeciwny, że wyłożonych kosztów 
nie obróci w niwecz pierwsza lepsza 


t 


zasłamiasz — witając się z p. Przemska, zawołał 


| Mrzyński, 


Carnstein wstał, u Mar zajął jego miejsce, 
Ludwik z drugiego końca salonu często 
spoglądał w stronę młodej kobiety, która się 
wesoło z Marem zabawiała, a niebawem cały 
zastęp młodzieży ją otoczył. Tego wieczora była 
już straconą dla niego; nie był w stanie z kim- 
kolwiek obojętnej prowadzić rozmowy, niezna- 
cznie opuścił salę i wyszedł na ulicę. 
Hop! hop! poczekaj mój drogi! — wołał 
za nim Rob. 
Ludwik się zatrzymał i poszli razem pusta 
już, i słabo oświetloną ulicą. E 
— Dlaczegoż tak wcześnie ucjekasz? — za- 
pytał Rob. 
— To samo mógłbym ci zadać pytanie. 
— Ale różniłyby się nasze odpowiedzi. Co dać 


miałem, dałem i nie jestem już tam potrzebny. | 


— Zapewne i ja tak samo. 


— Mnie — ciągnął dalej Rob — nie czarują 
pewne orjentalne oczy. 
— Nie mówmy o nich, proszę cię — stanow- 


czym głosem odrzekł Carnstein. 

— Przypuśćmy, że właśnie 
o nich z tobą pomówić. 

— Przypuśćmy również, że mam zamiar o nich 
właśnie nie mówić. 

— Zupełnie? i z nikim? — zatrzymując się. 
zapytał Rob. 

Carnstein zatrzymał się także i oparł na 

lasce, 

— Zupełnie, z nikim i 
i wolnym rzekł głosem. 

— Dobrze. Masz zapewne dobra pamięć?,.. 

— Doskonałą. 

— Racz, proszę cię, pamiętać, że chciałem dzi- 
siaj o nich z tobą pomówić. 
Nie omieszkam. 
Pamiętaj także, że miłość jest Ślepa. 
Dodaj i głucha. 

— 0 tem się przekonywam. 
chany Ludwiku. 

— Dobranoc. 


miałem zamiar 


nigdy — szorstkim 


Dobranoc, ko- 


zmiana w ugrupowaniu europejskich mo- 


carstw. Więc tu nietylko idzie o to, że 
Berlin przystępując do tak wielkiej ope- 
racji, przewiduje zapewne zupełny spo- 
kój na długi szereg lat — co jako powa- 
żny symptomat pokojowy zapisać wypa- 
da; — ale także i o to, że musiał szukać, 
(a czy znalazł — nie wiemy) takich gwa- 
rancyj, któreby mu na wypadek groźnych 
zawikłań dawały bezpieczeństwo, że ani 
nie utraci, ani też na upadek nie narazi 
instytucji, zakładającej się z takim mozo- 
łem i kosztem. Gwarancyj takich zwykły 
sojusz między-mocarstwowy dawać prawie 
nie może, a raczej, chociażby dawał, war- 
tościby nie miały. 

Drugie — techniczno - ekonomiczne. 
Wszak od Tryjestu do granicy Niemiec 
jest kilka stopni geograficznej szerokości, 
które przebywać muszą towary kolonialne, 
przywożone do Tryjestu na niemieckich 
statkach i wyroby niemieckiego przemy- 
słu. majace być transportowane z Tryje- 
stu na morze Czerwone, Indyjskie i Oce- 
an Spokojny. Owóż rzeczą jest widoczną, 
że te towary i wyroby straciłyby wiele 
na swej ekonomicznej wartości, gdyby 
miały dźwigać ciężar wygórowanych ko- 
lejowych taryf. Idac transito, a więc wol- 
ne od cła, musiałyby być także wolne od 
wszystkiego, co ruch ich tamować może, 
przerywać lub choćby tylko upośledzać 
na korzyść austrjackich wyrobów. Prawie 
więc pewna eks-terytorjalność musiałaby 
być dla nich zagwarantowaną, pewne wy- 
jęcie ich z pod normy ogólnej, inaczej 
cały projekt ks. Bismarka mógłby być 
snadno drobnemi szykanami zwichnięty 
lub nawet wypaczony. Czy do tej eks-te- 
rytorjalności dójść można inna drogą jak 
za pomocą osobnych, cłowa pieczęcią 
opieczętowanych a niemiecką bandera po- 
krytych, pociagów towarowych ? 

Nie wiemy — podobnie jak i nie wie- 
my, jak rozwiazanem zostało pierwsze py- 
tanie. Odpowiedzi na nie oba nie dostar- 
czyła nam dotad ani prasa berlińska, ani 
też żadna inna, bliżej tą sprawa intere- 
sowana. 


KORESPONDENCJE. 


Kraków dnia 6. stycznia. 

($) Komitet przedwyborczy, zajmujący się 
wyborami do tutejszej lzby handlowo-przemy- 
słowej, odbędzie dzisiaj wieczorem pełne posie- 
dzenie. Na posiedzeniu tem zdawać będzie wy- 
brana poprzednio komisja relację ze swoich czyn- 
ności, mianowicie przedstawi, w jaki sposób 
przeprowadzić należałoby akcję wyborcza, aby 
przyszły skład lzby odpowiadał interesom stanu 
kupieckiego i przemysłowego i dawał rękojmię 
lepszego opiekowania się interesami handlu 1 
przemysłu. Nie chcemy przesądzać uchwał Ko 
mitetu, wiemy jednak, że ma on do walczenia 
ze znacznemi trudnościami. Nie polegają one 
bynajmniej na braku odpowiednich kandydatów, 
ani też nie objawiają się, jak dotąd, checia ma- 


Uścisnęli sobie ręce chłodniej, niż zwykle 
i każdy w swoją podążył stronę. 

— „Matko moja droga — pisał wieczora tego 
Carnstein — jeżeli danem jest człowiekowi być 
szczęśliwym, jestem nim. W świat patrzę we- 
soło, życie mi się uśmiecha, a że to życie tobie 
zawdzięczam, myśl moja i serce zwracają się ku 
tobie, matko moja ukochana !* 


IV. 

Nazajutrz przed szóstą wieczór wchodził 
Carnstein do domu kasztelanowej Łęckiej, Na 
pierwszem piętrze było cicho, jedna lampa oświe- 
cała ogromną sień, której ściany pokrywały obra- 
zy. Nie wszystkie zapewne były znakomitego 
pędzla, ale wszystkie zarówno przyczyniały się 
do nadania tej sieni typu starożytności, co przy 
ogólnej, świeżej, modnej elegancji, jaką tchną 


teraz nietylko apartamenta, ale i domy same, 
przyjemny stanowiło kontrast. 

W chwili, gdy brał za klamkę drzwi pro- 
wadzących na schody drugiego piętra, rozwarły 
się one przed nim i mężczyzna otulony w futro 
przebiegł koło niego. Nie poznał go na pierwszy 
rzut oka (Carnstein, ale niebawem obaj się za 
sobą obrócili i poznali zapewne, bo Ludwik uchy- 
lił kapelusza, aów mężczyzna, którym był Mrzyn- 
ski, poufale odkłonił się głowa i śpiesznie dalej 
podążył. 

Carnsteinowi tak było pilno przebiedz tych 
kilkanaście schodów, serce jego tak silnie biło 
na myśl, że ją zobaczy, a myśl sama tak jej była 
pełną, że nie zastanawiał się nad tem spotka- 
niem, któreby go w każdej innej chwili zadziwić 
mogło, bo nie wiedział, aby mąż do tych „inti- 
nus* należał znajomych, którym był dozwolony 
przystęp drugiego piętra. Owszem, uważał do- 
tąd, że między młodą kobieta a Mrzyńskim ety- 
kietalne tylko zachowywane były stosunki. 

— Dobry wieezór panu, jaki pan grzeczny, że 
nie zapomniałeś danej objetnicy, — podajac mu 
raezkę z szesłąga, na którym na wpół leżała, wi- 
tała wchodzącego Ludwika pani Przemska. 

(C. d. n.) 
Alces. 
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joryzowania jednego żywiołu. względnie stanu 
przez drugi, bo taktyka taka nie wyszłaby wcale 
na dobre ani dla zwycięzcy. ani dla zwyciężo- 
nego; złamanąby zreszta być mogła przez udział 
w akcji wyborczej reprezentantów wielkiego prze- 
mysłu i handłu w Białej. Innego rodzaju tru- 
dności stają w drodze Komitetowi w rzetelnych 
jego usiłowaniach. Ze sprawą bowiem wyboru 
do Izby handlowo-przemysłowej mięsza się za- 
wsze u nas i sprawa mandatu poselskiego z tej- 
że Izby. a gdy do takiego mandatu jest zwykle 
więcej kandydatów. przeto sprawa właściwych 
wyborów do Izby i inter sów, jakim ta Izba ma 
służyć, usuwa się zwykle na drugi plau, a w pierw- 
szym rzędzie idzie zazwyczaj o to, aby kandydat 
dotyczący przesadził jak najwiekszą liczbę swo- 
ich zwolenników do Izby, a tem samem zape- 
wnił sobie zich ręki mandat poselski. Taki stan 
rzeczy może w skutkach swoich stać się bardzo 
zgubnym dla samejże sprawy wyborów do Izby 
i dla tego Komitet przedwyborczy musi przepro- 
wadzić akcję z wielka oględnościu taktem. aby 
dobre jego chęci i usiłowania nie rozbiły się o 
powyższe trudności. Z drugiej strony pp. kandy- 
daci poselscy powinniby okazać tyle poczucia 
obywatelskiego. iżby z uwagi na ważność obecnej 
akcji wyborczej i na zadania, jakich zrealizowa- 
nia oczekujemy od nowej Izby, nie mięszali 
sprawy swojego poselskiego wyboru i swoich 
osobistych ambicyj ze sprawą wyborów do Izby 
i interesów realnych, z jakiemi te interesa się 
wiążą. 

Ponieważ niebawem będę mógł zapewnie 
donieść o uchwałach. jakie powziął Komitet na 
dzisiejszem zebraniu, przeto poprzestaję na po- 
wyższem ogólnem dotknięciu się trudności, z ja- 
kiemi Komitet ma do walczenia na wstępie swo- 
jej akcji. W interesie wyborów i pp. kandyda- 
tów życzyćby należało, uby Komitet wyszedł 
z tych trudności zwycięzko. 

Prezydent Szlachtowski w sposób nader 
praktyczny rozwiązał jedną z kwestyj. dotyczącą 
uregulowania sprawy ubogich w naszem mieście, 
v której niedawno pisałem. 

Wiadomo, że mozolne i gorliwe prace an- 
kiety, obradującej nad sprawą ubogich zniszczone 
zostały przed dwoma laty jednym zamachem, tj. 
uchwałą Rady miejskiej, odrzucającą wniosek 
komisji, aby w mieście naszem, mianowicie w Ma- 
gistracie utworzoną i prowadzoną była lista ubo- 
gich w celu lepszej ich kontroli i otwarcia in- 
stytucjom dobroczynnym pola do wspólnej dzia- 
łalności z Gmina na rzecz ubogich. Prezydent 
Szlachtowski nie wprowadził tej sprawy na nowo 
do Rady miejskiej, lecz wydał w tych dniach 
instrukcję we własnym zakresie urzędowym. 
która w wielkiej części zastąpi przedstawione 
duwniej przez komisję ubogich wnioski. u w dal- 
szem następstwie utoruje drogę do pomyślnego 
załatwienia całej sprawy. Gdy Gmina miasta 
Krakowa wydaje eo roku znaczną sumę pienię- 
dzy na wsparcia i jałmużny dlu ubogich. przeto 
w interesie dobrej administracji miejskiej leżało. 
aby utrzymywać dokładną ewidencję osób. które 
jałmużny i wsparcia pobierają względnie ich po- 
trzebują. Owoż utrzymywanie takiej ewidencji. - 
a więc listy ubogich. jakiej komisja ubogich się 
domagała, zarządził Prezydent Szlachtowski w wy- 
danej przez siebie instrukcji, Prowadzona więc 
będzie formalna księga. do której ubodzy. pobie- 
rający wsparcia, wpisywani bedą alfabetycznie, 
z podaniem wszelkich dat. odnoszących się do 
ich osoby i stanu ubóstwa. W księdze tej pozo- 
stawioną będzie nadto rubryka dla ewideneji. ezy 
dotyczący ubogi pobiera jakie wsparcie od insty- 
tucyj dobroczynnych. Tym sposobem otwiera się 
dla tychże instytucyj bardzo łatwy sposób kon- 
troli i rzetelnego rozdawnictwa wsparć tak, iżby 
takowe dostawały się istotnie biednym u mie oso- 
bom, które żebractwo uprawiają jako zawód. by 
zatem udzielane jałmużny oddziatywały dodatnio 


na podniesienie ludzi i nie szerzyły demora- 
lizacji. 
Zarządzenie powyższe wskazuje, że dr. 


Szłachtowski jest dzielnym administratorem bo 
w zakresie własnej niezaprzeczonej kompetencji 
rozstrzygnął sprawę, która przedtem błakała się 
po komisjach, a skutkiem ostatniej niefortnunej 
uchwały Rady miejskiej popadła na cale dwa 
lata w stagnację ze szkoda dla funduszu miej- 
skiego. dla ludzi rzeczywiście ubogich i dla oby- 
wateli miasta. którzy w ostatnich czasach nie 
mogli się opędzić natręctwu ubogich. 

Czas w ostatnim swoim numerze omawia- 
jac waszą kilkutygodniową działalność podniósł, 
że interesem ludzi poważnych jest zwalczać aunar- 
chiczny i negucyjny kierunek. który tak się roz- 
wielmożnił w prasie naszej. że metylko ja ze- 
pchnął na bezdroża. ule i sprawie pnblicznej 
przynosi szkodę naw każdym kroku, 

Mimowoli nasuwa się tu pytanie. zkad bie- 
rze się u nas i dla czego prosperuje takie anar- 
ehiezne i negacyjne dziennikarstwo. Na pierwsze 
pytanie zbytecznu byłaby odpowiedź. ho złe wszę- 
dzie się pojawia. chodzi tylko o to. aby ograni- 
czyć jego skutki. Tymczasem praca w tym kie- 
runku jest u nas bardzo słabą. Ogól tak się 
przyzwyczaił tolerować szkodliwą pracę. że mi- 
mowoli przyczynia się do powiększenia i ustale- 
nia jej niszczącego wpływu. Poważna rzecz obn- 
dza też u nas mniejszy nieraz interes. niż dra- 
styczna zasłużona apologia, mniejszy niż pa- 
szkwił. Więc też nasze dziennikarstwo wojnje ta 
bronią, która bardziej popłaca. umie uderzać 
w strunę namiętności ludzkich. zyskiwać sobie 
tym sposobem populurność i stwarzać sztuczną 
rację bytu. 

W innych krajach tradne spotkać się z ta- 
kim stanem rzeczy. który w warunkach. w jakich 
naród nasz zostaje noszą na sobie piętno po 
prostu zbrodnicze, W Anglii n. p. która zwy- 
kliśmy wskazywać jako wzór porządku społeczno- 
państwowego, nie zdołałhy się utrzymać żaden 
zgoła dziennik. który negację i błoto ma za 
jedyny towar do zbycia dla publiczności. Nikt 
tam nie czytałby takiego pisma. niktby © nim 


nie mówił nawet: upadłoby więc rychło lub 
w odosobnienie. a nie znalazłszy stosownego 
koła czytelników. któremu mogłoby udzielić 


swego jadu. zabiłoby się niem samo w końcu, 
jak ów skorpjon. otoczony zarzącemi węglami 
w ludowych zabawach włoskich. I nas tymcza- 
sem inaczej; u nas nie tak nie popłaca jak ne- 
gacja, a im zreczniej który dziennik umie jej 
zażywać, im  zręczniejszym jest mistrzem 
w grze na namiętnościach ludzkich i sianiu roz- 
dwojenia, tem szersze zyskuje kolo czytelników, 
zwłaszcza gdy umie zachować sztuczne decortum., 
że to czyni z patrjotyzmu. O sprawy realnego 
pożytku dla kraju. powiatu Inb miasta nie chodzi 
tu wcale. a tem mniej o idee wyższe. do których 
dziennik powinien wskazywać drogi i do których 
ziszczenia zachęcać, Takie drobnostki pomija się 
zupełnie, a jeżeli wypadnie o nich mówić. to ideał 
wszelki zawiesza on gdzies tam daleko w obło- 
kach, a blaga i krzykactwem burzy się wszelką 
dodatnia i poważną pracę, 


piecznem i prasa ta nie cieszyłaby się mimo to 


powodzeniem. gdyby opierać się musiała na sa- 


PRZEGLĄD z dnia 8. Stycznia 1885. 


k 4 dowcipem, któremn dopiero się zęby poczęły 
wycinać — znaleźli sposób na to. aby mogli od- 


mych li amatorach negacji. bo ci lubią się za- | grywać jakąkolwiek rolę dłużej. niż trwa karna- 


zwyczaj bawić tanim tylko kosztem. Innych nato- 
miast. chociaż chwilowych tylko. ma owa prasa 
sprzymierzeńców. a są nimi ludzie, skadinad bar- 
dzo poważni, a nawet zaliezający się do niemniej 
poważnych strounictw. którzy poslugują się hbar- 
dzo często owa prasa dla celów swoich osobistych 
i żyją z nią — sit venia verbo — na lewa rękę. 
Tu leży główne niebezpieczeństwo dla krajn i 
przyczyna prosperowania takiego dziennikarstwa 
na naszym gruncie. Chwiłowa chochv styczność 
osoby poważnej z instrunientem negacji wystar- 
cza. aby firma jej na skrzydłach blagi obleciala 
szersze kola publiczności i zjednała dla onego 
instrumentu więcej jeszcze ofiar i prozelitów. Nie 
chcemy uchylać w zupełności zasłony z tego 
smutnego obrazu i illustrować go faktami; okażą 
się one ponownie w całej pełni. gdy przyjdą wy- 
bory do Rady państwa., Trudno jednak stlumić 
przekonanie i nie wskazać na źródło złego, skoro 
ono rośnie. skoro skutki jego nietylko w prasie 
ale i w społeczeństwie objawiają się niebywalem 
dotąd rozdwojeniem i demoralizacją szeregów 
narodowych. które w walee i ciężkich próhach, 
przez jakie przechodzimy. smutną gotują nam 
przyszłość. 


GOSA PRASY 


Prasa lwowska ma prawdziwą uciechę. Ma 
bowiem temat. który codzień może obrabiać, 
który nadaje się snadno do przeróżnych stylo- 
wych. a tem samem i do bezstylowych ewolucyj, 
który zaprawiać można bezkarnie nietylko jadem 
i żółcią, ale nadto wszelkiego rodzajn inwekty- 
wami. a który nadewszystko nastręcza sposo- 
bność do powiedzenia o sobie. iż się jest pa- 
trjotą u tonie eprenure. żyje się tylko dla kraju. 
pracuje się dła niego i w poświęceniu dla sprawy 
publicznej idzie się niemal do... samobójstwa. 

Tematem tym jest nasze pismo i wydana 
przed ośmiu miesiącami broszura polityczna na- 
szego redaktora. noszacu tytuł „Listy do przy- 
jaciela“. 

O tej broszurze milczała prasa lwowska 
zawzięcie przez sześć miesięcy; dopiero gdy się 
rozeszła wiadomość. iż ma być założonym we 
Lwowie poważny dziennik. przypomniała sobie 
v jej istuieniu i cisnęla w nia parę swych ordy- 
narnych grotów. Kiedy zaś dziennik powstał 
i prenumeratorów odbierać poezął, kiedy przeto 
okazały się niedobory w kasie ludzi, trzymają- 
cych patrjotyam w arendzie. dopiero zrozumiano 
jak niebezpieczną jest dla kraju owa broszura 
i jak fatalne dlu całej naszej ojczyzny może po- 
ciągnąć za sobą skutki, 

Ocknięto się z letargu. przeturto oczy i spo- 
strzeżono. że idziemy w przepaść... prenumera- 
cyjnego deficytn. 

Od tak groźnego niebezpieczeństwa nale- 


żało kraj co rychlej rutować, Jakaż bowiem 
w obec niego wartość mogą mieć rzeczy tak 
drobnej wagi. jak np. ewolucje Bismarka na 


europejskiej arenie, Inb anarchiezne prady. wyla- 
niające się z dolnych warstw społeczeństwa 
i gotowe zburzyć wszystko, co stworzyły dzieje 
i cywilizacja; cóż za znaczenie może mieć prze- 
silenie zbożowe. zachwianie kredyta, upadek rol- 
nietwa, lub bezwyznaniowość. prowadząca za soba 
powszechną demoralizację ete.ś To są wszystko 
drobnostki w chwili. gdy wróg dobiera sie do 
prenumeracyjnej kasy i tworzy w niej straszne 
spustoszenia. 

Więe też wszystkie kupitolińskie wesi zu- 
gegaty odrazu. Kurjer Lwowski wystapił z leu- 
derem. Gazeta Narodowa dała pierwszy z sze- 
regu artykułów. mających wykazać do jakiej to 
przepaści „Listy do Przyjaciela” mają kraj nasz 
zaprowadzić. Dziennik Polski nie licząc na wła- 
sne siły „skromnego prowincjonalnego organu.” 
sili się rzucić kość niezgody między Prerglądem 
a Czasem: Nowa licforma probuje przed Wie- 
dniem Przegląd zadennucjować. wreszcie pewien 
rewolwerowy tygodnik — lasi buł not least w tem 
dobranem towarzystwie — miał także coś na nus 
„siarczystego” napisać. ale ma coś innego 
władza skonfiskowała. 

Czytelnicy nast nie wezmą więc nam za 
złe. że wszystkich tych elukubracyj notować nie 


go 


będziemy. ani też z niemi polemiki nie wytacza- | 


my. Jesteśmy bowiem zdania. że obroty kasowe 
pism Ivowskich nie należa do rzędu spraw. mo- 
gacych obchodzić ogół, 

Za to ważny mamy dziś do zapisania szcze- 
gól z dziedziny poważnej. Czas w ostatnim swym 
numerze. podniosłszy w Kronice  pożyteczność 
istnienie naszego pisiua, Zamiesacza w „Osta- 
tnich wiadomościach” następujący ustęp. wyka- 
zujący. iż mieliśmy rację być zdania. Że nie do 
nas się stosowała alluzja pomieszczona w powo- 
rocznym artykule krakowskiego pisma. 

Pisze bowiem Czas tak : 

„ Przegląd lwowski w wybornie prowadzonej 
rubryce (rłosy prasy błędnie bierze do siebie, coš- 
my w noworocznym aurtyknle pewicedzieli z powodu 
panslawistycznej barwy organu wychodzącego w Pe- 
tersbureu. 
ski do Rosyi nie dostrzegliśmy wcale dążności, ja- 
kie inne pisma w nim upatrywały, Lyło to ostrze- 


żenie przeciw szowiniznowi dziennikarstwa gali- 
eyjskiega którego szkadliwość  niejednokreinie 


wykazywaliśmy. * 

Możua iść o zakład. że Dziennik Polske nie 
dostrzeże tego ustępu w Czasie i nie odwoła 
dziecinnej swej radości. wywolanej nadzieja, iż 
może pawstanie różnica zapatrywań pomiędzy 
poważną prasa. 


MAŁY FEJLETON. 


<4RÓWI INE: 


W wytwornym salonie liczne towarzystwo 
bawi się wesoło, Przed uprzejmościa gospodarza 
i wdziękiem powabnej pani domunudy pierzehnę= 
ły wszystkiemi drzwiami. 

Panuje zupełna swoboda — każdy się bawi 
wedle gustu swego. lub chwilowego usposobienia. 
Jedui poważna toczą rozmowę 0 potrzebach kra- 
ju. bo myśl o nim rzadko ich porzuca: inni 
wspomnieniami. pełnemi barwnych obrazów. go- 
nią po szerokim Święcie: tamci wesołym fajer- 
werkiem dowcipów. gry wyrazów. Irazesów Irie- 
dokończonych a jednak zrozumiałych, — pod- 
trzymują sławę polskiej salonowe) rozmowy: a oto 
ci... Mam zaszczyt ich przedstawić: panowie li- 
kalscy! 


Czyż kurmawał się zaczał? — może za- 
pytacie. 
O. nie! Lecz panowie Fikalscy — starzy i 


Atoli zle to nie byłoby jeszcze tak niebez- | młodzi. z dowcipem w nogach już zszarzanym 


W artykule Przeglądu o stosunku Pel- | 


wał. Oto — zasiadłszy dokoła okrągłego stolika, 
robią krytyczne pas de deux i pas de trois na 
dużym arkuszu zadrukowanego papieru. 

— Skad im to się wzięło? — pyta Janina zbli- 
żającego się do niej Zygmunta. 

— Skąd: Ach, któż się domaca logiki w czy- 
nach całego rodu Fikalskich! Wszystkim im 
świerzbią widocznie zęby z powodów... z powo- 
dów różnych! Zresztą krytyka, zwłaszcza krytyka 
Vikalskich. jest rzeczą najłatwiejszą na świecie... 
Rozumują oni tak: krytyka nasza powinna wszyst- 
ko w czambuł ganić. bo ganiąc, będziemy ucho- 
dzili za wytrawnych znawców. gdy, przeciwnie, 
wchodząc w szczegóły... 

— Nie kończ panl.. 

— (zy pani w obronę bierze Fikalskach? 

— Nigdy nie tańczylum z nimi! 

Więc może wykonywane przez nich wła- 
śnie w tej chwili piruety sprawiają pani przy- 
jemność? 

— Dziwno mi. że wiruja właśnie po tym pa- 
pierze. 

— 0, to zupełnie zrozumiałe! Papier, jak wia- 


domo, cierpliwy. Ten — cierpliwszy od innych, 
bo przyzwoity. Więc ztem większą ochotą hasają 
po nim. 


— Ależ to... 

— Niebezpieczna? O, i ja tak sądzę! Weźmy 
przykład. Tańcząc po tym papierze, jeden z Fi- 
kalskich zrobił mu zarzut z użycia wyrazu ressort 
powiedział, że resory, sprężyny, zna naprzykład 
w karecie, nigdy zaś ich nie widział tam, gdzie 
ów papier je znalazł. Wie pani, eobym na ten 
zarzut odpowiedział. będąc tym papierem? Oto 


Tikalski! Zdradzasz pan. że w wyszukiwaniu 
plam jesteś bardzo... biegły, ale za to języka 
francuskiego nie posiadasz zgoła. Gdybyś chciał 
przed zrobieniem lekkomyślnego zarzutu zajrzeć 


oznacza nietylko spreżyne, ale i obręb władzy, 
departament, instancja i t. d. Zechciej więc, sza- 
nowny panie Fikalski, kształcąc się na Zoila, 
zaopatrzyć swoja bibliotekę nietylko w metodę 
Ollendorfa, ale i w dobry słownik!,.. Jak pani 
sądzi, po takiem odezwaniu się mojem. coby na- 
stąpiło ? 

— Cóż? 

— Mój Zoil stałby się mym wielbieiclem. Tak 
łaskawa pani, u nas, którzy w języku naszym 
daliśmy tak brzydkie świadcetwo wartości przy- 
jaźni, mówiac, że wśród przyjaciół psy zająca 
zjadają, u piszemy się chętnie na zdanie Turen- 
jusza. że niech nas Bóg chroni od przyjaciół, 
a od wrogów sami się uchroniemy — u nas jest 
jeden tylko sposób na takie z za pleców uklócia. 

— Lekceważenie ? 

— Zapewne, niezłe ono. ale sądzę, że jest 
jeszcze lepszy sposób. mianowicie przypomnienie, 
że do karnawału kawał jeszeze czasu. 

— Ale, bez żartu. niech mi pan powie, skad 
ta nagła krytyka? 

— Jużem zaznaczył. że z różnych powodów, 
a z nich najmniej winnego niech będzie illu- 
stracją moja dzisiejsza rozmowa z jednym z tych 
panów Fikalskich. którzy tak ochoczo sie popi- 
sują z krytycznemi pas, Podchodzi dziś do mnie 
w kasynie z twarzą rozpromieniona zadowolnie- 
niem i. powiewającć tym samym papierem. który 
teraz tak ostro nieuje, woła: „A przecież mamy 
przyzwoity...“ Nie dałem mu skończyć, Dla żartu 
twarz nastroiłem poważnie i rzekłem: „Nie zda- 


rzyło mi się widzieć lichszej bibnły!* — Odtąd 
ubiegło zaledwie parę godzin i — oto ma pani 


zupełna metamorfozę, 

— Ma pan ja na sumieniu! 

— Niedłngo grzech ten będzie ciężył na mnie, 
Gdy się wszyscy znowu zbierzemy w tym gościn- 
uym domu, obaczy pani. że mój pan Fikalski 
znowu dozia odwrotnej metamorfozy. 

— Daj boże! 

— (zyż nie wszystko to jedno. Czyź pochwal- 
ue lub naganne zdanie takich krytyków nie ma 
jednakowej wartości! 


„Gottesiuammerung in Plass“. 
Pod wieczór 18. grudnia Z. r. zapanował 


|na ulicach miasteczka czeskiego Plass niezwykły 


ruch, Mieszkańcy w świąteczne przybrani szaty, 
spieszyli ku zabndowaniu teatramemau. w którem 
pan zamku Plass. książę Ryszavd Metternich —- 
sposobem dawnych Rzymn wladeów, ofiarujacych 
ludowi panem et lindum — niezwykłe dla swoich 
małomiasteczkowych współobywateli przygotował 
widowisko. 

Pod pseudonymem „Plassonsisa* napisal 
komiczno - pantomimiczna epopeję: Gottesdäm- 
merung in Plass i rozdzieliwszy jej role między 


| miejscowych amatorów i amatorki. w których 


szeregn księżna i obie księżniczki Metternich 
caynny i ochoczy wzięły w wykonaniu udzial — 
ua scenie tamecznej przedstawił, 

Żaurtobliwa epopea, napisana Z werwą. do- 
wcipem i znajomościa sceniczna dzieli się na 
trzy akta. z których pierwszy przenosi widza na 
wyżyny olimpijskie w towarzystwo bogów i cza- 


rujacych bogiń. Grono nieśmiertelnych dostojni- 
ków mocno jest wzburzone. na promienistych 
ich czołach zawisła chmura niecheci. a oczy try- 
skaja gniewu iskrani. Przyczyną ich wzbnrzenia 
jest rzecz niemalej wagi. Oto urocza Hehe, za- 
patrzywszy się widocznie przez okna salonu olim- 
pijskiego na wrotyczne zapędy śmiertelników, 
rozluła przez nieuwage nektar i ściągnęła na 
siebie śmiertelny gniew nieśmiertelnych swych 
towarzyszy, Wypedzaja biedną z womnych przy- 
bytków Olympu! Smutna. z pochyloną głową 
opuszcza boską swą siedzibę. a z nią uehodzi 
bogini Diuna, która nie chce osierocić ukochanej 
swej Heby i postanawia dzielić z nią wygnanie, 

Teraz dopiero spostrzegaja zaeni bogowie 
wraz z swemi małżonkami, że zadaleko pozwolili 
się unieść popędliwości. Jego olimpijska Mość 
bóg Zews uderza się pięścią w czoło i przypo- 
mina sobie pierwszy, że wszyscy bogowie i ho- 
ginie w czambuł wzięci. nie wyjmująć nawet 
Amora i Wenery. niezmiernie szybko się posta- 
rzeją. jeżeli Hebe, wieczna młodość, 4 ziemi do 
Olimpu nie powróci. 

Rzecz fatalna! Szanowne damy olimpijskie 
dostały palpitacji na samo wspomnienie widma 
starości, lecz i bogowie sprawa ta mocno ucznli 
się dotknięci, W tajnikach rozważającej swej 


duszy postanawia każde bóstwo z osobna — nie 
zdradzając w niezem przed resztą olimpijskiego 
towarzystwa — stąpić nu ziemię i pozyskać wy- 
łącznie dla siebie wiecznie młodą Hehe. 

W tym celu zamierza najpierw gromowla- 
dny Jowisz wyśliznąć się niepostrzeżenie, lecz 
jejmość Juno, godna małżonka przeczuwa jego 
plany. a nie chcąc przy młodym mężn sama się 


mniej więcej takbym się odezwał: Mości panie | 


do słownika, tohyś się dowiedział, że ressort | 


zestarzeć, pospiesza pokryjomu za nim. Tąż samą 
myślą wiedzeni udaja się na ziemię pozostali 
bogowie i boginie i najrozmaiciej poprzebierani 
usiłują w drugim akcie, odgrywającym się w hu- 
cie żelaznej na ziani. zbliżyć się niepoznani do 
Heby. W ten sposób powstaje zajmująca intryga, 
w której biorą udział ua przemian Jowisz w to- 
warzystwie Minerwy i luskulupa. Junona 4 Mar- 
sem i Apolinem. u Wenera z  nieodstępnym 
Amorem. 

Hebe jednakże zręcznie unika zarzucanej 
na nią sieci i uchodzi — w akcie trzecim — 
przed zasadzkumi swoich prześladowców w las, 
gdzie wraz z Diana znajduje przytułek w domu 
leśniczego. (iościnnemn swemu gospodarzowi 
ofiaruje w zamian wieczną młodość i „dazgonną* 
swą wdzięczność. 1 dotrzymuje swego przyrze- 
czenia; gdy ją bowiem po pewnym upływie cza- 
sn spotkał Jowisz w lesie, oświadcza mn stano- 
wczo, że jedynie pod tym warunkiem wróci na 
Olymp., jeżeli jej wolno będzie zabrać z sobą 
leśniczego. Zewsowi, który koniecznie pragnie 
być młodym, nie pozostało nie innego, jak zgo- 
dzić się na żądanie Hehy. Zasłona spadła, a li- 
czne grono dystyngowanych widzów uwieńczyło 
rzęsistemi oklaskami pomysl autora i świetna grę 
wykonaweów. 


KRONIKA. 


Książe Adolf Anerspere, prezydent naj- 
wyższej Izby obrachunkowej i b. prezes drugiego 
gabinetu t. z. „Bfrgerministerjaum,* zmarł nagle 
dnia 5 b. m. na udar serca w dobrach swoich 
w Goldegg. 

W perjodzie najwyższej potęgi partji wierno- 
konstytucyjnej staną? umarły książe na stanowisku 
wybitnem, nawet naczelnem, jakkolwiek bezstronny 
sędzia, przyznając mu wiele przymiotów, nie może 
go zaliezyć do rzędu najznakomitszych anstrjackich 
mężów stanu. To też nie dziwimy się temn, iż je- 
den z dzienników wiedeńskich tego obozu, do które- 
go książę należał, kreśląc nekrolog jego, powiada, 
iż książę Auersperg był naczelnikiem, ale nie głową 
swego gabinetu. I poniekad w istocie tak było. 
Wszak nic zatarł się jeszcze dotąd w pamięci ośmio- 
letni okres rządów gabinetu, na którego wspomnie- 
nie przychodzą raczej na myśl nazwiska Tassera 
lub Ungera, aniżeli samego prezesa. 

Książe Adolf Auersperg urodził się wr. 1821. 
Wstąpiwszy za młodu do wojska przebywał w czyn- 


nej służbie aż do r. 1860, poczem opuścił służbę 
w randze majora. W r. 1870 zamianowany został 


namiestnikiem Salcburgu, piastująe przedtem jeszcze 
godność marszałka krajowego Czech. Jako namie- 
stnik wystąpił tak wrogo wobee partji federalisty- 
czno-klerykalnej w sejmie salcburskim, iż ta nawet 
zmuszoną była czynić starania w ministerjum o usu- 
nięcie go z urzędu. 

Po upadku gabinetu Fohenwarta powołany na 
prezesa nowego gabinetu, piastował wysoka godność 
przez lat ośm, tj. aż do 15 lutego 1870, 

Ustąpiwszy przypatrywać się musiał, jak ze 
sztucznie zbudowanego przez jego stronnictwo gma- 
chu, usuwały się cegły i tworząc gruz, zasypały 
niejednego z jego architektów. 

t Maurycy Kraiński urodzony w r. 1804. 
Oficer b. wojsk polskich, byly wiceprezes Wydziału 
krajowego, ezłonek trybunału stanu, kurator galie. 
Kasy oszcz., kawaler orderów Leopolda i żelaznej 
korony DMI. kl, właściciel dóbr ziemskich ete, ete. 
zmarł dnia 6. stycznia b. r. w Wyszatycaeh pod 
Przemyślem. Pogrzeb odbędzie się d. 10. stycznia 
w Wyszatycach. 


Antoni Edward Odyniec sędziwy poeta 
leży od kilku tygodni bardzo słaby. Lekarze ota- 


czający troskliwą opieką czcigodnego starea, dostrze- 
gli ze smutkiem znaczne pogorszenie, 

Nuchy mróz, który od kilku dni ściął ziemię 
i dotąd stale się utrzymuje, wzbudza niemałe obawy 
rolników. Obawy te są zupełnie usprawiedliwione, 
albowiem po długich odwilżach ziemia puściła do 
gruntu, a więc mróz bez śniegu oddziałał bez wat- 
pienia szkodliwie na zasiewy jesienne. Znowu smn- 
tny horoskop na przyszłe lato. 

Zarzadcą masy konkursowej 
kasy zaliczkowej zatwierdzony 
Mateusz Dzidowski. 

Wieczorek z tańcami urządza Stowarzysze- 
nie rękodz. „Gwiazda* w sobotę 10. stycznia r. b. 
Zaproszenia otrzymać można w Biórze Stowarzy- 
szenia. 

Walne zeromadzenie 
stwa śpiewackiego „Tutnia* 
działek d. 12. b. m. w sali prób a godzinie 7. 
wieczorem. Na porządku dziennym wybór uzupeł- 
niający, spowodowany rezygnacja przewodniczącego. 

byrekcja poczt i telegrafów vc Lwowie 
poruczyła p. Kamilowi Saufridowi kierownictwo I., 
zaś p. Edwardowi Motalowi ITI. filji pocztowej we 
Lwowie. Przeniosła zaś oficjała telegrafu Józefa 
Żytyńskiego Z Krakowa do Nowego Sącza i asy- 
stentów pocztowych Antoniego Spiegła z Białej i 
Hilarego Teliszewskiego z Krakowa do Lwowa. 

Znana sprawa Ritterów o morderstwo w Lut- 
czy ma przyjść w lutym pod rozprawę trybunału 
kasacyjnego. 

Z powodu świąt ruskich nie będzie we 
czwartek zwykłego tygodniowego posiedzenia Rady 
miejskiej. 

Stowarzyszenie 
ogłasza niewypłacalność 
Grünberg w Krakowie. 

Z izby sadowej. Sad deleg. miejski dla 
spraw karnych skazał trzech wydaweów i redaktora 
żydowsko-niemieckiej gazety Zeitung für das wahre 
Judentlnun, każdego na 100 złr, kary, zu przekro- 
czenie programu pisma i systematyczne pomijanie 
ustawy prasowej. (harakterystyczną ilustracja jest 
okoliczność, iż wyżej wymienione pisemko liczy około 
tysiąu prenumeratorów między żydami galicyjskimi. 

skradzione Kupony. Donieśliśmy w ostat- 

nim numerze o znaczniejszej kradzieży kuponów od 
listów zastawnych w kasie galie. Towarzystwa kre- 
dytowego. Otóż wedle otrzymanej dziś wiadomości, 
kupony te skradł pewien izraelita, którego policja 
przytrzymała już w Przemyślu i tym sposobem prze- 
szkodziła mu zużytkować owoce sztuki eskamo- 
terskiej. 
; Obwieszczenie. Mugistrat miasta Lwowa 
uprasza nas o ogłoszenie następującego obwieszcze- 
nia: „W slad ogłoszonego dnia 1. grudnia 1884. 
przez dotyczącą e. k. Komisję wyborezą programu 
przeprowadzić się mających nowych wyborów do 
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej podaje 
Magistrat do powszechnej wiadomości, że według 
odezwy tejże c. k. Komisji z d. 31. grułnia 1884 
nadesłanej w dniu 3. stycznia r. b. mogą wyborcy 
oddać lub przesłać karty głosowania za pośredni- 
ctwem Magistratu w terminie do dnia 9. stycznia 
r. b. ałbo też głosować osobiście (ustnie lub pise- 
mnie) w obec Komisji wyborczej urzędującej w biu- 
rze Izby handlowej i przemysłowej (ratusz TT. selho- 
dy, II. piątro), dnia 12. stycznia r. b. 


upadłej gal. 
został przez sąd dr. 


ezłonków Towarzy- 
odhędzie sie w ponie- 


Wiedniu 
NA 


wierzycieli w 
firmy  kupieekicj A. 


>" wów W 98 _.. an. | upa - „WW WWI NOWI M pow . li Sm Jw". a A‘ i‘ 


l Wyborcy, którzyby zamierzali w drodze Ma 
gistratu głosować, mają oddać lub też nadesław 


karty głosowania, otwarte lub zapieczętowane, 04 
| leżycie wypelnione i podpisane, wraz z kartami 
legitymacyjnemi do duia 9. stycznia r. b. (włącznie) 
| do Departamentu V. przemysłowego (ratusz II. piątro) 
| w godzinach urzędowych. 

Karty głosowania po tym terminie wcale przyj” 
mowane nie będa. 4 

Karty legitymacyjne, któreby nie mogły być 
z jakiegokolwiekbądź powodu do dnia 9. stycznia 
r. b. wyborcom doręczone, zatrzyma się w Depar- 
tamencie przemysłowym, skąd je uprawnieni ‘28 
zgłoszeniem się i przedłożeniem arkusza podatko* 
wego najdalej do dnia 11. styeznia b. r. do godziny 
6. po południu podnieść będą mogli. 

Z Magistratu król. stoł. miasta“. 

Odezwa. Proszeni jesteśmy o ogłoszenie na- 
stępującej Odezwy: 

„Z polecenia Komitetu centralnego złożonego 
„ delegatów byłej Izby handlowej, Gremium kupie- 
ckiego, Izby rękodzielniczej, oraz delegatów wiecu 
rękodzielniczego, dla postawienia kandydatów do 
Izby handlowo-przeimysłowej uchwalono przedstawić 
wyboreom następującą listę kandydatów: 

Z handlu: 1. Z całego okręgu Horowitz Sa- 
muel Szmelke, Simon Edward. 2. Ze Lwowa: Ba- 
czewski Józef, Buber Salomon, Eppstein Max, Gu- 
brynowicz Władysław, Markiewicz Stanisław, Russ- 
mann Ignacy, Schayer Karol. 2. Z prowincji. Prze- 


myśl: Klarfelid Jakób, Stanisławów: Baumann 
Mojżesz, Stryj: Sokal Henryk, Sanok: Lówenlierz 
Dawid, Sambor: Dymet Michał, Żółkiew : Breuer 


Emil, Kołomyja: Stroh Jakób. 3. Z całego okręgu: 
Fried Ignacy, Bernard Stern. 

Z przemysłu: 1, A całego okręgu: Groldhammer 
Hersch, Kisielka Karol. 2. Z całego okręgu: Gro- 
man Karol, Lilienfeld Ire, Piepes Jakób, Rucker 
Zygmunt. 5. Ze Lwowa: Niemcezynowski Stanisław. 


Świsterski Wikter, Walichiewicz Michał. 3. Prze- 
myśl: Ciucheiiski Stanislaw, Stanisławów: Ale- 


ksaudrowiecz Adolf, Stryj: Gołąb Jędrzej, Sanok: 
Gall Emanuel, Sambor: Michalski Michał, Żółkiew: 
Momocki Franciszek, Kołomyja: Mozer Franciszek. 

Głosujący winni oddawać kartę wypełnioną 
tylko nazwiskiem tej kategorji do której mają prawo 
głosowania, podawane nazwiska kandydatów z in- 
inych kategorji będą uważane za nieważne. 


Głosowanie odhywa się we Lwowie osobiście 
w obec komisji wyborczej w gmachu ratuszowym 
dnia 12. stycznia r. b. od godziny 8. rano doł, po 
południu. lub też przez nadesłanie kart głosowania 
wraz ż kartkami legitymacyjnemi do dnia 9. sty- 
cznia b. r. 

Na prowincji mają hyć karty głosowania od- 
dane do urzędu gminnego lub e. k. Starostwa naj- 
dalej w dniu 9. stycznia r. b. bądź osobiście bądź 
pocztą. 

E. Simon, przewodniczący W. (rubrynowice, 
sekretarz. 


Handel kobietami. Dotąd po kronikarsku 
tylko zapisywały nasze dzienniki -— pisze lwowski 
korespondent Czasu — faktu nikczemnego handlu 


dziewczętami, werbowonemi przez specjalnych agen- 
tów do Ameryki, szezególnie do Buenos-Ayres i do 
Montewideo. Jaki los tam czeka te biedne ofiary, 
o tem wiedzą wszyscy, % wyjątkiem samych ofiar. 
Coraz częściej w ostatnich czasach dochodzić za- 
eyyy do wiadomości władzy oburzające fakta tego 
rodzaju i to we wszystkich prowincjach, a w Wẹ- 


grzech szezególnie. W Galicji nikczemni agenci 
tego handlu ludźmi zaczęli teraz wieeej się uwijać, 
a wielu naszych żydków zjednało sobie rozgłos na 
tem polu handlowem aż za Oceanem. Namiesthictwo 
widziało się zmuszonem zwrócić uwagę na to ohydne 
przedsiębiorstwo. Wszędzie otrzymały władze po- 
lityczne polecenie, aby ezuwały nad osobami podej- 
rzanemi o pośredniczenie w tym handlu i ich upa- 
trzonemi ofiarami. (Cznjność ta szczególnie przy 
wydawaniu paszportów może zapobiedz niejednemu 
nadużyciu i ocalić niejedne ofiarę — nie wystarczy 
to jednak zupelnie. Jest to bowiem jeden z tych 
wypadków, w których władza niezbędnie potrzebuje 
pomocy ogółu w kierunku ostrzegającym i zaradczym, 
a w danym razie nawet i represyjnym. 

Tramway w Serajewie. W dzień Nowego 


Roku mieli mieszkańcy Scrajewa niezwykłą roz- 
rywkę. Przedsiębiorstwo oddawało na użytek pu- 


bliczny ukończoną świeżo kolej konną. Cała ludność 
miejscowa wyległa, aby podziwiać i nacieszyć się 
nieznanym środkiem komunikacyjnym, który ją nie- 


mal rozentuzjazmował, To też w pierwszy dzień 
kasa tramwayowa wykazała niespodziewane re- 


zultaty. 

Raport policyjny. Skradziono pam A. R 
futro bacaukowe czarne, pokryte suknem granatowem 
i czapkę z astrachańskich baranków. Zgubiono: H. 
G. z Rolniczy woreczek mały szopowy, trzy kluczyki 
ol zamków wertheimowskieh, koszyk, stary szal 
i ilaszke, eztery klnczyki na łańcuszku i kluez od 


pokoju. Odebrano: trzy kożuchy, opończę, chustkę, 
harmonikę, jedenaście koszul i siwą hunde, dwie 


kury i koguta n kradzieży pochodzące 


(=) Kraków dnia 6 stycznia. (Koresp. Przegl.) 
Wezoraj odbyła się u Prezydenta dr. Szlachtowskie- 
go recepcja, na którą zaproszono wszystkich radców 
miejskich i wyższych urzędników magistratualnych, 
jak niemniej zwierzehników władz rządowych i na- 
czelników instytnevj, Ks, biskup Duuajewski i ks. 
biskup Krasiński zaszezycili również zebranie swoją 
obecnością. 

— Zapowiedziana uczta członków Akademii Umie- 
jotności na cześć ponownie wybranego ezcigodnege 
jej Prezesa dr. Majera odbyłu się w sohotę wieczór 
w sali hotelu pod „Róża” i przeciągnęła się do pó- 
źnej godziny. 

Na posiedzeniu Kuratorji przemysłu, jakie się 
ma jutra odbyć we Lwowie, wyjechał dzisiaj b. pre- 
zydent dr. Weigel, gdzie referować ma w sprawie 
udzielenia subwencji nowo założonej u nas fabryce 
wyprawy skór w Tmdwinowie, o której onegdaj do- 
nosiłem. 

— Tutejszy urząd telegraficzny załatwił w ubie- 
ełym roku 875,002 telegramów, mianowicie nadano 
w tym urzędzie 55,715 telegramów, przyjęto 59,338 
telegr., odebrano zaś i dalej wysłano 759,954 tran- 


zytowych telegranów. W porównaniu z rokiem 
1883 wzrósł rneh telegraficzny o 23,958 tele- 
gramów. 


ROZMAITOŚCI. 


-- Bibljografja. Przeglądu powszechnego wy- 
szedł zeszyt pierwszy za miesiące styczeń i zawiera: 
Siła i rawo przez ks. Marjana Morawskiego; Księ- 
zna Amelja Galicynowa przez M.; Trzechsetletni 
jubilensz kongregacji Sodalisów Marji przez ks. Sta- 
nisława Załęskiego; Odnowiciel zakonu Dominikanów 
we Francji przez Henryka hr. Wodziekiego; Pojęcie 
o Bogu w chrześciaństwie I u filozofów przez ks. 
Antoniego Mangieru; Jama Kochanowskiego „Pieśń 
o sobótce* przez dra Antoniego Kalinę; Wspaniałe 
wydani wizerunków papieży przez kanonika Pallard, 
p. M. S$. Obfity treścią zeszyt zakończa sprawozda- 
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nie z ruchu religijnego, społecznego i naukowego 
u Słowian na Węgrzech i w Prusach zachodnich : 
listy z Berlina i z Paryża. 

I? Restauracje po jednym sous. Paryż, jak 
Wiadomo, przechodzi straszne kryzys, które w klasie 
robotniczej dochodzi do ostatecznych granie, oprócz 
żebraków z profesji na ulicach spotyka się robotni- 
ów, prawdziwych pracowników, z twarzą uczciwą, 
nieśmiało wyciągających rękę, dla dzieci konających 
2 głodu. 

Wśród tego położenia, kilku z fiłautropów wy- 
stapiło z projektami zaradzenia klęsce na razie. 

iędzy innemi p. Bourrcif stworzył instytucję tak 
twang Bouchée de pan. gdzie każdy zgłodniały o- 
trzymuje kawał chleba do skonsumowania na miej- 
Scu, a jeżeli środki i ofiary pozwalają - zupę lco- 
kolwiek wina lub kawy. Inny poszukujący ratunku 
filantrop, niejaki p. Rallm, przedstawił plan restat- 
acji ekonomicznej, w której za pięć eentimów, je- 
dno sous, można dać robotnikowi w potrzehie wy- 
starczająca porcję mięsa lub jarzyn. 

Ww poparciu swego twierdzenia p. Rallu przed- 
stawił memorjał, w którym dowodzi, że z kapitałem 
2,500 franków można urządzić restauracją w dosta- 
tecznych warunkach. Oblicza przedewszystkiem ko- 
Sztą instalacji i rozmaitych przyrządów, a wszystko wy- 
Szęzególniając jak w memorjale arehitekt:, przycho- 
dzi do rezultatu, że włącznie z 635 fr. na wydatki nie- 
przewidziane instalacja wyniesie powyższą sumę 2,500 
fr Następnie opisuje alimenta mające być dostar- 
czane, zdrowe i posilne, lepsze stokroć aniżeli w gar- 
gotach, w których truja się zwykle robotnicy. Obli- 
czając wszystko, p. Rallu dowodzi, że restauracja 
taka dostarczyć może dziennie pięćset do sze- 
Ściuset porcji za cenę pięciu centy mów. 
Porcje te zawierać będą pół litra buljonn, albo s'e- 
demdziesiąt gramów mięsa, albo czterdzieści pięć 
centilitrów fasoli białej lub czerwonej, grochu lota- 
vyngskiego, ryżu indyjskiego etc. 

Lecz potrzeba na utrzymanie takich restau- 
racyj wielkich subwencyj? Nic. P. Ralln dowodzi, 
że one same sobie wystarcza, a nawet mogą reali- 
zować pewne zyski na porcjach za jedno sous. 

To ostatnie twierdzenie p. Rallu objaśnia przy- 
ładem opartym na początkach taniej prasy, dzien- 
ników sprzedawanych po 5 i 10 cent. Na pierwszy 
rzut oka wydawało się to szaleństwem podzielić jc- 
dno sous pomiędzy dyrektora, redaktorów, zecerów, 
dostawcę papieru, drukarzy, hurtownych kupców, 
pocztę i sprzedających. 

Doświadczenie przekonało jednakże, że rzecz 
Jest możliwa i produkcyjna. Wyżej po nad pewną 
cyfrę pokrywają się koszta ogólne. Poczem zaczyna- 
ją się już zyski, na każdym numerze około t/o et. 
Ale tysiąc t/a cent. stanowią franka. Sto tysięcy 
Vau ct. czynią sto fr. Wszystko w tem leży. 

Toż samo restauracje po jednem sous. Układa- 
jąc listę cen towarów, kupowanych cm gros i doda- 
jac koszta ogólne, procenta, amortyzację kapitału 
początkowo użytego (2,500 fr. na instalacja) można, 
pod warunkiem dość licznej codziennej klienteli, nie 
tylko nie mieć strat, ale osiągać zyski. 


Zachodzi pytanie, co znaczy dość liczna 
Codzienna klientela? Czy chodzi tu o st 


tysięcy, jak dla dzienników pięciocentymowych? —- 
Nie, idzie tu zaledwie o kilka set dziennie. 

Podajemy tu zresztą konkluzję autora: 

„Reasumując tu wszystkie powyższe dane ja- 
Sho i ścisle oświadezam, kuchnia wydająca regularnie 
po 500 porcji dziennie, z łatwością równoważyłaby 
wydatki z dochodami, jeżeli zaś by doszła do 600 
porcji dziennie, odkładułaby kwartalnego zysku 180 
fr. co reprezentowałoby w stosunku do kapitału zu- 
kładowego, j. w. 2,500 przedstawiającego, procentu 
Przeszło siedem od sta. 

— Śmieszna czarodziejka. Na ten temat miał 
Pailleron dowcipna pogadankę w akademji fancu- 
skiej, Punktem wyjścia dlań było przysłowie, że we 

rancji śmieszność a raczej ośmieszenie zabija. 

ość kruchą tę myśl zasadniczą usiłował słynny 
dramaturg szerzej rozwinąć i liecznemi poprzeć przy- 

adami, Tym rasem jednak opinji za sobą nie po- 
Twał bezwzględnie. Wiele mu na to odpowiedziano, 
Przytączano wiele przykładów dowodzycych przeci- 
wnie, Pomijając mnóstwo szczegółów natury zbyt 
lokalnej łub małoważnej, godzi się zwrócić uwagę 
Na to krótkie ale dosadne i loiezne rozumowanie, że 
Sdyby morał przysłowia miał znaczenie w istocie 
praktyczne , nie był zaś sofiamatem wątpliwej, war- 
tości, Francję należałoby nważać za kostnicę moral- 
nych trupów. 
. . Wszak jest ona ojczyzną dowcipu: jedni dru- 
a: oŚmieszają tam ciągle, bez ustanku a niemiła- 
Rerne tzynią to sobie nawzajem prywatnie i pu- 
blicznie, dd małuczkich do przedstawicieli państwa, 
sea wiedzy, nauki, światła, moralności, a jednuk 
ani ministerja gni gwiazdy s ołeczie nie spadają 
tam tak łatwo i prędko ze swych stanowisk, a or- 
ganizm społeczny Francji jest w Europie jednym 
z najżywotniejszych, 
f Wprawdzie zręczny 1 złośliwy język może czy- 
jas powagę osłabić, może komnć zaszkodzić, ale 
chwilowo. Broń to niezbyt szlachetna i w każdem 
społeczeństwie w miarę rozwoju jego inteligencji 
l dodatnich instynktów ośmieszanie pur force staje 
Się coraz większą rzadkością, Niemal bowiem z za- 
Sądy ma ono na celu tendencyjna szkodę jednostki 
lub zaspokojenie swej ambicyjki: nie ma zaś nic spól- 
nego ze wzniosłem zadaniem satyry, która się także 
Śmieje, ałe ze wszystkich i ze wszystkiego, 
to na to zasługuje. 

| Dzisiaj uarzędziem jej jest karykatura; ona 
nikomu nie szkodzi, a dla ogółu jest — że tak po- 
wiemy -- prezerwatywą moralną, daną organizmowi 
brzez zaszczepianie satyrycznego grzybka. 

— Nowa opera. Z Lublina donoszą: We wtorek 

dnia 30, z. m. przedstawiona została w Lublinie 
opera komiczna p. Alfonsa Czarneckiego pod tytułem 
nWesoły Kalabryjezyk. * 
i Zaciekawienie publiczności było wielkie, a bi- 
(ty oddawna zamówiono i rozchwytano, ponieważ 
autor gotowością, z jaką zawsze poświęcał swój czas 
na ecle a przedstawień i koncertów amatorskich 
j dobroczynne, wielka sobie zjednať u Tmbli- 
man sympatję, - . 

„4 Przyjemnością więc donosiimy. że nadzieje 
współobywateli nietylko nie były zawiedzione, ale 
przeciwnie duma ich miłe mogła być połeehtaną, 
gdyż opem pod osobistem kierownietwem autora przy 
zwiększonych siłacj, personalu i orkiestry przedsta- 
wiła się rzeczywiśej. imponująco. 

Muzyka je rzewna, miła, a wolna od wymu- 
Szonej pretensjonalności, łatwo trafia do sere siu- 
Chaczy, a libretto — również utworu pana Cz. — 
brzekonało ich, że opera komiczna i bez pieprznych 
tonceptów może być wesołą i zajmującą. 

Spodziewuć się należy, że powodzenie „Weso- 
tego Kalalryjczyka* nie ograniczy się na Lublinie. 


Osta- 
zdarzyły SIĘ w warszawskim teatrze 
się hweh sł wypadki, z których jeden zakończył 
„Miłość i a CB Podczas przedstawienia „baletu 
rowej bez doza, pomste ono 233 garderobie chó- 
rowe, Yu dziesięcioletnie dziewczę Reniównę, 
uczennice „szkoły baletu. Ubrana do występu na 
sċenie chciała maleńką artystka przejrzeć się w wię- 
kszem lustrze, lecz gdy wspinała się na krzesełka, 


~ Za kulisami niczawsze bywa wesoło. 
tniemi dniami 
aż dwa fa 


zajęła się jej sukienka od płonienia gazowego za- 
krytego tylko do połowy rozbitem szkiełkicm. Prze- 
rażone dziecko poczęło uciekać do pustych garderob 
górnych. Na krzyk jej nadbiegli koledzy i rzucając 
na paląca się różne odzienie, sthunili ogień. Ratu- 
nek jednak był już spóźniony. Beniównę, okropnie 
poparzoną, odwieziono do szpitala, dzie wkrótce śród 
niewypowiedzianych męczarni umarła. 

Łaskawiej już obszedł się los z p. Ładnowską, 
która grając przed paru dniami rolę p. Caussade 
w „Naszych najserdeezniejszych*, wywichnęła za 
kulisami nogę i z bólu zemdlała. Wypadek ten nie 
pociągnął wprawdzie późniejszych złych następstw, 
w każdym jednak razie opłacić go musiała pani L. 
kilkodniowa chorobą. 

— Times. Znany londyński dziennik Times ukol- 
czył setny rok swego istnienia. Światowy dziennik 
ten założony zostať w roku 1784., a pierwszy jego 
numer wyszedł dnia 1. stycznia 1785. Pierwotnie 
nosił on tytul Daily Uuticersał- Register, a dopiero 


od 1. stycznia 1786. przybrał nazwę Times. Zało- 
życiełem jego był drukarz John Walter, którego 


spadkobiercy do dziśdnia są właścicielami olbrzy- 
brzymiego dziennika. Jeden z tych spadkobierców 
przeznaczył jako Świetny posag swej córce dochód 
z jednej szpalty inseratowej. 

— Paryżanie pozbawieni zostali w r. b. nowej 
„zabawki politycznej“ skonfiskowała ją bowiem po- 
licja. Przedstuwiała ona Tuljusza Ferry stojacego 
pod rękę z królem Alfonsem, a mającego przed sobą 
ks. Bismarka. Za naciśnieniem sprężyny żelazny 
książę podnosił groźnie palee, przyczem ukazywały 
się słowa: „Reçu uhlan, muis pas maitre.“ (Przyj- 
mowaliśmy ułana, lecz nie pana). Za drugiem na- 
ciśnięciem sprężyny Juljusz Ferry padał do nóg 


Bismarkowi, przyczem znów występowały słowa: 
„Pardon!* Podobne zabawki polityczne cieszą się 
zwykle na Nowy Rok w Paryżn wielkiemu powo- 
dzeniem. 


Część ekonomiczna. 


4'/,procentowe listy zastawne banku kra- 


jowego ~- w myśl uchwały Rady generalnej banku 
austrowęgierskiego z d. 30. z. m. — przypuszczone 


zostały do lombardu we wszystkich zakładach głó- 
wnych i filjach banku austrowęgierskiego. 

Bank ten zaliczać będzie na 4t/aprocentowe 
listy zastawne banku krajowego 75 procent wartości 
kursowej. 


Ceny zboża w Czerniowcach. Na d. 3 sty- 
cznia za 100 kilogramów notowano: Pszenica nowa 
7:00—7:15, pszeniea średn. 6:00--6:50, pszenica 
podlejsza 0:00-—0'00, żyto prima 6:00—-6*10, ż. śr. 
5.70—5'80, jęczmień browarny 7:00— 7:10, jęczmień 
na termin 5:50 do 5:70, owies, nowy 540 do 
5'50. owies średni 5:20—5:30, konopiane nasienie 
00:00 do 00.00, kukurudza stara 6:00 do 6:25, 
kukurudza einquantin 0:00 do 0:00, kukurudza no- 
wa 4'80 do 5'10, kukurudza na miesiące zimowe 
4:90 do 520, kukurudza na maj—czerwice 5:70 do 
5:75, Cinqnantin na maj— czerwiec 0:00— 0:09, ku- 
kurudza czerwiec— wrzesień 0:00--0:00, koniczyna 
45:00—-50:00, kopr 35:00-40:00, hreezka 0:00 do 
0:00, spirytus 10,000 litr. Czerniowce. Kośman, Wy- 
Zniea 00:06-— 00:00. 

Ceny prodnktów 
d. 3 stycznia b. r, 

Pszenica. Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne- 
go hektolitra za sto kilogr. w miejscu 8:00 8°50; 
na wiosnę 1885 r. 8'38—8'43, na maj-- czerwiec 
1885 r. 8.48—8.558, na jesień 8:40 - 8:45, Usposo- 
bienie stałe. 

Żyto. Za 100 kilogr. w miejscu 0:00-—0*00; 
na wiosnę 1855 r. 735-740, na maj- ezerwiec 
742—-747. Lsposobienie spokojne. 

Tęczmień za 100 kilo słowacki 8:00-- 9.00, 
VUsposobiecnie spokojne. 

Kukurudza. Za 100 kilogr. w miejscu gotowa 
0:00— 0:00; na maj— czerwiec 1885 r. 6:15 6:20, 
na czerwiec lipiee 6:20 6.25. Usposobienie spo- 
kojne, 

Owies. Za 200 kilogr. w miejscu 0:00 
ha wiosnę 1885 r. 698—703, na maj 
105 6:10. Usposohienie spokojne. 

Spirytus bèz Leczki. Za 100 litr. w miejsen 
2125-2750. Usposobienie spokojne. 

Olej Iniany. Za 100 kilo 31:50—-31375. 

Nafta. Za 100 kilogr. gotowa, w miejscu —- 
amerykańska 24:75- 25:00; galicyjska 22:50 do 
23:00, prima kaukazka Nobla w eysternie po 1:75 
do 10:00. Galicyjska z marka Skrzyński i Spł. N. 0 
24:25-24:50. N. 00 26'50--27:00. Usposobienie 
stałe. 

Olej rzepakowy. Za 100 kilogramów zaraz 
31.50—8I75. l sposobienic spokojne, 

Smalee wieprzowy, Za 100 kilog. w miej- 
scu zu towar przedni 52:50 —53:50. Usposobienie 
spokojne, 

Łój 
41:00. 

W tygodniu od 28-90 
stycznia b. r. 

Konopie. 


na targu wiedeńskim 


0:00; 
czerwiec 


Za 100 kilogramów I sorty 40:50 do 


grudnin z. r. do 2-go 


Za 100 kilogr. węgierskie surowe 


35-- do 39 0, galicyjskie surowe 32: — do 35* —, 
czesane +0" - do 56—, włoskie czesane, wyborowe 


105:00—120:00. Usposobienie stałe. 

Chmiel. Za 50 kler. Zatecki miejski tegoroczny 
120 125, podmiejski 110 —120, wiejski 105.00 do 
110:60. Usposobienie mdłe. 

Kanicz za 100 klgr. Styryjski czerwony czy- 
szezouy 5800—6200, włoski 55:00—60:00. 

Lucerna 1. sorty za 100 klgr. włoska 64:00 
dv 72:00, francuska 78:00--85:00, węgierska 62:00 
do 68:00, czeska hiała 70:00--88:00. Usposabienie 
korzystne. 

Rzepak za 100 klgr. 12:00--13:00, banacki 
11:00— 12:00. 

Nafta. Wiedeń. Za 100 ameryk. kler. na 
20 — pre, tary inel. eło 24:75-— 25:00 na dworcu; 
galicyjska 23:25—283:50 gotówka — 20 pre. tary 
incl. podatek — na dworcu: rumuńska w Wiedniu 
czyszezona 238:75—24:00 gotówką — 20 pre. tary incl. 
podatek -— w fabryce; rosyjska 2375—2400. Uspo- 
sobienie stałe. Trvest 10:70—10:80 za 100 kilo. 


Wiedeń 4. styczniu. 

(Di) Bankructwo w Bukareszcie, dwa ban- 
bractwa na około 16 miljonów w Brodford i Man- 
chester to nawe przeszkody w procesie uzdrowienia 
giełdy. Przeciw nim do walki występuje okoliczność, 
że PO przebyciu ltimo i po odebraniu gotówki za 
kupony, ta jej ilość, która jest do rozporządzenia, 
okazała się daleko większą niż ilość papierów, ku 
którym zwraca się publiczność i spekulacja. W ogóle 
kurszettel stoi nadzwyczujnie mocno; obroty mogą 
być mniejsze Inb znaczniejsze, różniea kursów jednak 
jest nieznaczna. Berlin sprzyja tendencji zwyżkowej, 
u tylko chwilowo inne wpływy ją utrzymują. Prawie 
codzień powtarza Się to samo: zaezyna giełda sil- 
nie, ruch się wzmaga, potem słabnie i w końcu 
znowu do średniej podnosi się wysokości. To samo 
było i dzisiaj, lubo giełda Świąteczna, przedpołudniowa 
nie bywa nigdy miarą ogólniejszą. 
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Polepszenie na targu zbożowym, gdyby się| nego pokoju leży bowiem zarazem gwarancja 


utrzymało, byłoby momentem najważniejszym dla 
ożywienia ruchu. Niemniej rokowania o koleje buł- 
garskie i tureckie mają znaczenie dla całego euro- 
pejskiego przemysłu żelaznego juź podczas budowy, 
a uadzieja następnego wzrostu handlu wywozowego 
również zaraz byłaby eskontowana. W sferach rol- 
niczych żywią życzenie, żeby w eałej Europie złe 
urodzajc nastały, gdyż tylko przez to podniosłaby 
się potrzeba ziarna, a więc i jego cena; owoż ży- 
czenie to, o ile w istocie swojej jest paradoksalne, 
na razie stanowi rzeczy zupełnie odpowiada. 

Urządzone tygodniowe notowania na targu zbo- 
żowym dają następne ceny: pszeniea węgierska i 
słowacka 810 -8-40—8'90 wedlug jakości; żyto 
węgierskie 7:60—8-10-- 8'30, austrjaekie 7:50--810; 
jęczmień morawski 8:80—10-80, węgierski 7:25— 
9:20, austrjacki 7:30—920; owies zwykły 6'80, 
prima 710—730. Lepszym notowaniom w Peszcie, 
w Londynie i w N. Yorku stawiał targ wiedeński 
w tym tygodniu jeszcze twardy opór. 


Wiedeń 5. stycznia. 

(Di.) Ponieważ ani czas, ani przestrzeń nie 
są obecnie pozycjami, któreby się brało w rachubę. 
więe sprawy oddalone, jak dwa bankructwa w Aneglji 
i upadek cukrowni pod Magdeburgiem, robią znowu 
pewną senzację, pobudzają umysły, a przeto i giełdę 
do pewnych refleksyj. Rozwikłanie interesów eze- 
skiego zakładu kredytowego także jeszeze jakis czas 
żenować będzie. Mimo to giełda okazała dziś przed 
południem tendencję bardzo silną, lubo nie zanosiło 
się na wielkie obroty. Tendencja silna utrzymała się 
cały dzień, głównie z powodu że obrót w papierach 
lokacyjnych był dosyć znaczny i że daje się w ogóle 
uczuwać znowu obfitość gotówki. Najwiecej podnio- 
sły się renty, kredyty i tramwaje: również przemy- 
słowe papiery zaczynają się już dźwigać z upadku, 
a to hywa najlepszą oznaką wracającego zaufania, 

Na targu zbożowym również silna tendencja ; 
lepsze notowanie nowojorskie, większa ochota do ku- 
powania, a i kontrn ina widzi się już zmuszoną ku- 
pować dla pokrycia. Urzędownie notowano; Pszenica 
wiosenna 8.53 do 8.58, na maj-czerwiec 8.62 do 8.67, 
jesienna 9.08 do 9.08; żyto wiosenne 7.40 do 7.45. 
jesienne 7.60 do 7.80, kukurudra 6.25, owies wio- 
senny 7.02 do 7.97, na maj-czerwiec 7.10 do 7.15, 
jesienny 6.80 do 7, rzepak na sierpień-wrzesień 
13.30 do I3.40. 

Targ bydła znaczny, 2602 sztuk; galicyjskich 
675; obrót ożywiony, gdyż wiele towaru prima, lecz 
dlatego i ceny nieco gniceione. Woły opasowe wę- 
gierskie 57 do 63, prima 64 do 66; galicyjskie opa- 


1 do 1.50 niższe. 
Spirytus 27.25. 


Nowy bank polski w Peznanin. P. sędzia 
Łyskowski gorliwie krząta się około sprawy założe- 
nia nowego banku w miejsce „Kwileckiego, Poto- 
vkiego i Ń-ki*, którego koncesja kończy się za dwa 
lata. Temi dniami odbyła się narada kilku obywa- 
teli wiejskich, którym p. Lyskowski przedstawił go- 
towy statut nowej instytucji, opartej na przypuszcze- 
niu, że akcjenacjusze starego banku poznańskiego i 
toruńskiego do nowego przedsiębiorstwa dadzą się 
znancktować. Obecnie Towarzystwa agronomiczne po 
powiatach mają się zająć zbieraniem pomiędzy oby- 
watelstwem wiejskiem podpisów na miljon marek. 
Wiele osób, znających stosunki w Księstwie Poznan- 
skiem, wierzy w powodzenie powyższego projektu. 


Gazeta urzędowa ogłasza. 


Konkursa. Na posadę adjunkta pzzy ©. E. 
sądzie powiatowym w Nisku. fermin do 16. m. b. 

Licytacje egzekucyjne. W sądzie powiato- 
wym janowskim 24. m. b. realności 173, 174 i 175 
w Dąbrowicy, cena wywo. 9030 zł.; w sądzie po 
wiatowym starosolskim 21. stycznia, 25. lutego i 26, 
marca r. b. realność 102 w Chyrowie, ce. w. 3900 
zł.: w sądzie krajowym lwowskim 29. stycznia, 20. 
lutego i 26. marca r. b. realność 219 3/4 we Iwo- 
wie, c. w. 28.086 zł.; w sądzie obwodowym tar- 
nowskim 30. stycznia i 2. marca r. b. dóbr Glinnik 
niemiecki, c. w. 28.284 zi.: w sądzie obwodowym 
tarnopolskim 23. stycznia, 20. lutego i 20. marea 
r. b. realności 23 i 25 w Tarnopolu, e. w. 10.000 
zł.: w sądzie hrodzkim 27. stycznia i 2. marca rh. 
realności 510 w Brodach, e. w. 3710 zł.: w sądzie 
samborskim 324. stycznia, 24. lutego i 24. marea rb. 
realności 144 i 109 w Kulczycach, c. w. 2000 zł.; 
w sądzie krajowym lwowskim 28. stycznia 25. lu- 
tego r. b. realności 617 i 797 t/a, c. w. 10.599'zł.; 
w sądzie obw. rzeszowskim 29. stycznia r. b. dóbr 
Wola zgłobieńska, e. w. 35,120 zł.: w sądzie koło- 
myjskim 30, stycznia r. b. realności 178 w Koło- 
myi, e. w. 2010 zł.; 21. stycznia i 21. lutego rb. 
16 dóbr Osirne i Kamieniste, ©. w. 7500 zł.: w są- 
dzie powiatowym w Szezereu 29. stycznia i 26. lu- 
tego r. b. realności 10 w Ejinsiedl, c. w. 3494 zł.; 
w sądzie kraj. lwowskim realn. 2233/, i 2233/, A 
24. stycznia, 24, lutego i 26. marca r. b, © w. 
20.000 zł. 

Poszukuje sad chwadowy w Rzeszowie Mi- 
chała, Józefa, Piotra, Tzydora, Leona. Stanisława, 
Ado!fa i ModestaPyszyńskieh ; Józefa hr. Szembeka, 
Wincentego i Franciszka hr. Szembeków, kur, dr. 
Kosthleim: sąd obwodowy w Stanisławowie ks. Mi- 
kołaja Kropelnickicgo, kur. dr. Zacharjewiez: sąd 
krajowy lwowski Edmunda Jurystowskicgo, kur. dr. 
Dąbrowski; sąd obwodowy w Kołomyi ks. Tana Le- 
wiekiego, kur. Dr. Dębieki; sąd obwcdowy w Prze- 
myślu Józefa Witoszyńskiego, kur. dr. Kozłowski. 

Upadlości. Sąd sumborski fiirmy Isera Ber 
Abrahama, t. z. do 2. marca r. b. 

Licytacje niesporne. W dyrekcji fnudnszn 
religijnego w Czerniowcach 26. stycznia r. b. wzęlę- 
dem dzierżawy folwarku Tolowamik, 

DALO EE DA ZZ Z EOT ACT TA TOWERS 


Telęgramy biura Korespondencyjne. 


Paryż 7. stycznia. Negrier rozbił oddział 
chiński, złożony z 12.000 ludzi i zajął jego po- 
zycję. 

Według planu nowego ministra wojny wy- 
słany zostanie do Tenkinu w przyszłym tygo- 
dniu oddział złożony 4 6000 żołnierzy, a pierw- 
szych dni lutego wyruszy tam drngi oddział, 
równie z 6000 złożony. 

Madryt 7. stycznia. W Granadzie nowe 
silne trzęsienie ziemi. Paniezny strach ludności 
przechodzi wszelkie wyobrażenie. Król postano- 
wił jechać do Andaluzji. 

Berlin 7. stycznia. W liście dziękezynnym. 
który Cesarz wystosował do magistratu berliń- 
skiego w odpowiedzi na jego noworoczne ży- 
czenia, jest między innemi ustęp następujący : 

„Szczególną radością napełnia mnie to, iż 
usiłowania moje, aby pokój utrwalić, uwieńczone 
zostały pomyślnym skutkiem przez osobiste zet- 
kuięcie się moje z Monarchami obu naszych są- 


siednich wielkich mocarstw. W rękojmi zewnętrz- 


pomyślnego rozwoju uaszych wewnetrznych sto- 
sunków*. 

Berlin 7. stycznia. (Cesarz złożył wezoraj 
po południu wizytę w ambasadzie unstrjaekiej, 
gdzie dłuższy czas zabawił. 

Rzym 7. stycznia, Diritto zaprzecza wia- 
domiości. jakoby kogo innego miano zamianować 
na miejsce D'Launay'a. 

Waszyngton 7. stycznia, Na posiedzeniu 
Izby posłów wniesiona została rezolucja oświad- 
czająca, iż taki aljans z europejskiemi mocar- 
stwaduj, jaki wystapił na jaw w uchwałach kon- 
ferencji berlińskiej. przeczy tradycyjnej polityce 
Stanów Zjednoczonych. Rezolucja żada więc od 
prezydenta Arthura. aby objaśnił Izbę co do in- 
strukcyj. jakie dal amerykańskim delegatom. bio- 
racym udział w konierencji. jakoteż jakie w ogóle 
ma zapatrywanie na panstwo Congo. Żąda wre- 
szcie aby prezydent powiedział. co myśli o pro- 
jekcie nadaniu państwu Congo monarchicznej 
formy rządu. 

Praga 1. stycznia. Na wczorajszem zebru- 


niu przemysłowców eukrowniczych uznano. że 
ograniczenie produkcji jest jedynym środkiem. 


mogącym przemysł 
zdrowej podstawie. 

Birmingam 7. stycznia. Na meetyngu ro- 
hotnieczym, odbytym wczoraj. oświadczył Cham- 
berlain. że Anglja nie ma wcale powodu do 
niepokojenia się tem, iż Niemcy obsadziły nie- 
które podrzędne punkta w Australji. Anglja nie 
ma prawa zabraniać innym mocarstwom robienia 
zdobyczy. Gdyby jednak prawa australijskich 
kolonij zostały nadwerężone, to Anelja w obronie 
ich z calą stanowczością wystąpi. 

Wiedeń 7. stycznia. Zwłoki ks. Adolfa 
Auersperga pochowane zostaną w  grobowen 
familijnym w dobrach księcia w Czechach. 

Przy lożn księcia znajdowała się podczas 
jego zgonu cala jego rodzina, 

Agonja trwala godzinę. a śmierć nastąpiła 
w skutek udaru mózgowego. 

Rzym 7. stycznia. Ojciec św. przyjał na 
audjeneji 140 delegatów katolickiego stowarzy- 
szenia młodzieży włoskiej. Delegaci ci wręczyli 
Ojcn świętemu 30.000 franków wespół z adre- 
sem, w którym powiadają, że stowarzyszenie ich 
będzie rohiło wszystko eo leżeć w jego mocy 
będzie. aby jak najbardziej rozszerzyć wśród 
społeczeżstwa włoskiego zawarta w Encyklice 
nauke Ojca św. o stowarzyszeniach tajemnych. 


cukrowniczy postawić na 


| Papież pochwalił gorliwość młodzieży, zalecił jej 
sowe 58 do 61, prima 62 do 61. W ogóle eeny od | c ! ; E s JJ 


ćwiczyć się w uczynkach miłosiernych, którym 
teraz chea odjąć charakter chrześciański, polecił 
wspierać klasy robotnicze i wpajać w nie za- 
sady chrześcijańskie, bo one są jedynem antido- 
tum na socjalistyczną zarazę i w końcu radził, 
aby gorliwie pracować nad uratowaniem mło- 


dzieży od przewrotnych teoryj, bo przecież 
w niej spoczywa przyszłość kraju. ; 
Rzym 7. stycznia, Ajeneja Ntefaniego 


otrzymuje 2 Warszawy następujaca depeszę: 
„Cesarz rosyjski skarżył się przed Papieżem na 
katolickich biskupów. którzy działaja wbrew roz- 
porządzeniom władzy. 


telegramy „Przeglądu” 
na własnym drucie, 


Wiedeń 7. stycznia. Nietylko pisma libe- 
ralne ale i Fremdenblatt oddaja cześć ks. Auers- 
pergowi zu to. że wprowadzeniem wyborów bez- 
pośrednich ocalił państwo od tederalistycznej 
powodzi. Występ ten Fremdenblattu jest pełen 
znaczenia. 

Wiedeń 7. stycznia. Wymieniaja tu posła 
hr, Hoheuwarta jako następce ks. Adolfa Auers- 
perga na stanowisku prezydenta najwyższej Izby 
obrachunkowej. 

Drohobycz T. stycznia. Kasjera tutejszego 
Towarzystwa oszezędnościowo-kredytowego pana 
Adolfa Polowego nie można od trzech dni od- 
szukać, Przedsięwziete dzisiaj scontro wykazało 
ubytek precjozów. obciażonych 1,200 złotemi i 
szesnastu losów nstrjackich Czerwonego Krzyża. 

Tryjest 7, stycznia. Obiegu pogłosku, że 
w Gaeta wybuchła ponownie cholera. 

[ryjest 7. stycznia. Odkryto tu baudę zło- 
żona 4 Włochów i Anglików. którzy podrabiali 
papierowe ruble rosyjskie, Naczelnik tej bandy, 
który pomimo najściślejszej rewizji zdołał przy 
sobie ukryć scyzoryk, podeiął sobie we więzieniu 
żyły i zginał w skutek upływu krwi. 


Żadar 7. stycznia. W sprawie podanej 


przez watykańskie pisma wiadomości, jakoby 
wrecko - prawosławny patryarcha ekumeniczny 


przeszedł ua łono kościoła rzymsko-katolickiego, 
otrzymuje Srbski List następującą depeszę z Kon- 
stuntynopola : 

„Poyłoska ta jest nieprawdziwą, a powód 
do miej dał fakt następujacy: Przy instalacji 
nowomianowanego patrjarchy Joachinia był także 
obcenym nuncjusz papieski. Pojawienie się jego 
wywarło głękokie wrażenie, pierwszy to bowiem 
tego rodzaju wypadek od czasu, gdy kościół 
wschodni odłączył się ad rzymskiego. W skutek 
tuk wielkiego ustępstwa Rzymu zostały nawią- 
zaue dyplomatyczne stosunki między Watykanem 
a Fanarem. Watykan zaznaczył, że konieczną 
jest walka połaczonemi siłami przeciw bezwy- 
znaniowości. robiacej coraz większe spustoszenia. 
Ażeby więc włożyć program tej walki i siły obu 
Rościołów zjednoczyć a równocześnie, aby papież 
przed odjazdem z Rzymu (72) otrzymał od Fa- 
naru pewną satysfakcję, zaproszono patrjarchę 
do Rzymu. Odmówił ou jednak uczynić zadość 
temu zaproszeniu. a to dlu tego, że podróż do 
Rzymu byłaby mn poczytana za dowód uległości 
w obee władzy papieskiej, eo pociągnęłoby za 
sobą złożenie patrjarchy z jego wysokiego sta- 
nowiska przez radę kościelną. 

Zagrzeb 7. stycznia. O nowopowstałyr 
konflikcie między biskupem z Ujukowaru a orga- 
nami rządowemi donoszą to następuje: Naczel- 
nik powiatowy Czuvay zawezwał do siebie około 
30 wieśniaków. za to że się nie stawili na ogło- 
szonem i nakazanem z urzędu polowaniu z na- 
gonka na wilki. Kiedy przybyli ci chłopi i sta- 
rostu ich strofowal, wtedy to wpadli do urzędo- 
wych lokalności przechodzący ulicą klerycy i 
poczęli namawiać chłopów do oporu przeciwko 
staroście, przyczem nadmienili, iż tenże i bez 
tego nie długo pozostanie na swym urzędzie. 
(znyay kazał przed siebie zaweżwać przywódzeów 
rozruchu, ale biskup Strossmayer odmówił ich 
wydania. odwołująe się nu konkordat, który je- 
dynie w Kroacji jeszeze obowiązuje, a wedle 
którego tylko biskupowi prżysłuża wymiar kary 
na kleryków i tejże wykonanie. Czuway zwrócił 
się wtedy do naczelnej władzy krajowej z prośbą 


o informacje i otrzymał od niej polecenie dalszej | 


akcji w obranym kierunku, Równocześnie wniósł 
biskup Strossmayer do bana telegraficzne zaża- 


Akcje kred. . . 29380. 


lenie na Czuvaya i zawiadomił Rzym o całej 
sprawie, proszae, by go poparł swą powagą. 
Stosunki w Djakowarze są jeszcze z innych po- 
wodów nie do zniesienia. Wedle urzędowych do- 
niesień zarzucają klerycy obelgami tych obywa- 
teli, którzy podczas ostatnich wyborów do Sejmu 
głosowali za urzędowymi kandvtami a starcia 
pomiędzy władzy duchowna i świecką są na po- 
rządku dziennym. 

Berlin 7. stycznia. Wzmianka w dzisiejszej 
Nordd. Allg. Ztg o nabytkach Liidderitza nad 
zatoka St. Lucia zrobiła na giełdzie i w sferach 
politycznych bardzo dobre wraże je. Poczytują 
Ja za dowód, że kanclerz zaczyna w polityce ko- 
lonjalnej unikać już gwałtownych kroków a my- 
śli działać więcej z namysłem i pewna roztro- 
pnościa. Zresztą sa już i inne symptomata świad- 
cząbe, że ks. Bismark zaczyna się cofać i nie 
tak ostro jak wprzód występuje przeciw Anglji. 

Nordd, Ally. Ztg. uznaje umiarkowanie mo- 
wy Chamberlaina, a w innym artykule (rwi sobie 
z Timesa za to, że na serjo traktuje podane 
przez Nat. Złą. pogłoski, jakoby Niemcy chciały 
dokonać bezpośredniego połączenia wschodniej 
Afryki z zachodnią. 

Wczoraj odbyło się w Hannowerze zgroma- 
dzenie celem ukonstytuowania stowarzyszenia ko- 
lonjalno - przemysłowego. W przemowie swojej 
zalecił Bennigsen hezwzględne przystąpienie do 
polityki kolonjalnej Bismarka. dodał jednakże, 
iż nie należy się łudzić, bo już dzisiaj widać, 
na jak olbrzymie trudności napotka polityka ko- 
lonjalna tak zewnatrz Niemiec. jak i wewnątrz 
kraju. 
` Paryż 7. stycznia, Były minister wojny 
'ampenon oświadczył sprawozdawcy dz ennika 
Evenement, że gani postępowanie Ferryego i że 
na Radzie gahinetowej zawsze powstawał prze- 
ciwko awanturniczej jego polityce. W obecnej 
sytuacji nie pozostaje Francji, zdaniem jego. nic 
innego, jak czekać i przygotowywać się do walki 
ale do walki w Europie, nie zaś po wszystkich 
krańcach świata. Łatwo pan się domyśla. dodał 
w końcu jenerał, przeciwko komu nważałbym za 
niezbędnie uzbroić Francję. 

Tarnów 7. stycznia. Wczoraj o północy 
umarł ks. biskup Pukalski w 82 roku życia. 

Wiedeń 7. stycznia. Hr. Kalnoky wyjechał 
do Pesztu na tydzień. 

Berlin 7. stycznia. Baron Maltzahu poseł 
do parlamentu, poniosłszy ogromne straty na prze- 
sileniu eukrowem, odebrał sobie życie. 


Ruch pociągów. 
Ze Lwowa odchodzą: 


l 4.04]| 6.35] 5. 3 


Do Krakowa. . 10.46 


Do Podwołoczysk 10.274; *5.56]] — |12.21! — 
„ (z Podzamcza) 10.57] —  |I*6.06]12.57| — 
Do Czerniowiec . 11.104 *6:30[12.15 


Do Stryja 


7.10! — 7.50]11.44 


Do Lwowa przychodzą: 


Z Krakowa ... 6111.33] — žil 

Z Podwołoczysk . 4,10| — 
(na Podzamcze) = | e = 

Z Czerniowiec . 3.52] — 


Że Stryja 


Do Lwowa... . [110.48]|10.46| = [= 
Do Wiednia . i *6.55 | 9.30] 3.00| — 
Do Prus . 5.401| *6.55 | 7.55| 9.30f = 
Do Krakowa przychodzą : 
Le Lwowa A FE |= *6.48| 2.33] — 
zZ Wiednia . . «s.30| 9.42]| 7.22] 9.45] 3.15 
4 Warszawy. . . g *8.30]] — — | 9.45] 5.27 
ZEBGUS "WE. 8.30 9.424 — | — |515 


* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne. 
W obwódkach czarnych | | są godziny nocne, to 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano. 


Telegramy zbożowe dnia 5. stycznia. 


Peszt pszenica wiosenna 8.20—292. Berlin 
spirytus 42:30, olej rzepakowy 51:50, Paryż mąka 
44:80. Wiedeń pszen. 8-25—75, spiryt. 27:25—50. 


wana ma zima zam 


Wiedeński kurs urzędowy 


dnia 5. stycznia 1885 r. 


Renta pap. aust. 82:25 Akcje banku kr. 294:50 
„ Srebrna , 83:30 Weks. na Lond. 12350 
„ złota „ 10460 Dukaty 5:80 

Losy 4 r. 1860 97:75 Napoleondory 9761/3 

Ak. b.aus.-węg. 864*— Marki niemiec. 60:30 

Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń, dniu 7. stycznia 1885 
godzina 10 minut 30 przed południem. 

Akcje kredyt.  2988:60 Anglo-austr. 96:75 


Kolej Kar. Lud. 265:25 Kolej połudn. 146:30 


Unionsbank 74:25 Napoleondor 9:77 
Rosyjs. bankn. 1:283/ Usposobienie: lepsze. 


godzina 1 minut 50 po południu. 


Alpiny 44 — Węg. akcje kr. 306'25 
Angło-austr. 97:25 Unionsbank 74:— 
Kolej Kar. Lud. 267*50 Nordbahn 28250 
Kolej połud. 145:25 Kolej Alföld.  180— 
Kolej państw. 80225 Kolej Iw.-czern. 197:50 
Węg. Nordostb. 170 75 Wied. Comunal 124— 
Weg. obl. p. zł. 10550 Elbetal 17750 
Weg. cis. losy r. 117-10 Losy tureckie 21:25 
Renta węg. 4°/a 96:05 Bankverein 100:80 
Ros. rubel pap. 1:283/, Losy węgierskie 11614 
Galic. indemn. 102:— Marki niemiec,  —— 
Usposob'enie: stałe. 
Paryż ò. stycznia. Renta 3, 79:30. 
Berlin, dnia 3. stycznia 1885 

godzina 5 minut 40 po południu. 
Rosyjsk. bankn. 212:20 Akcje kredyt. 499.50 
Lombardy 243 — Galicyjskie 110.10 
Pożyczka wsch. 6% - Austr. bank. 165.85 


Wiedeń 5. stycznia godzina 5. minut 40. 


Papierowa renta . 82:22. 


Akcje Kar.Ludw.267* -. Listy hypoteezne. 100-75. 


eam -n o arnt 


r. 


przy ul. Sykstuskiej l 14. 


4 PRZEGLĄD z dnia 8. Stycznia 1885. 
SAA = r EAC? = aA Ta aLa Lwów. Z Izby handlowej, 6. stycznia 1885. | 
kursy ENIGO | paośeTów paz (b. j Rudolfa. . 200 złe. 5% |181 --|181 Nordwb.austr.Em.1874200 m. 5. [126 —| — — 1. Akcje za sztukę. | g 
Wiedeń 5. Stycznia. | Siedmiogrodzka I. . 200 ,„ a  |179 50/180 Rudolfa z 1884 r. .„ 100zł». < 86 25| 86 50! bez kuponu bieżącego płaca żądają PA cz: CJE l 
DES Pasta dada, ani 82 20! 82 3 Staats-Kisenb.Gres. . 200 , a 303 25/303 » Salzkam.gut. zł. 200 m. „ |114 50114 75 Á bez dywidendy : ° © = M 
AN enta a a austr. Eo 1 xa A Südbahn (Lombardy) 20` . - |145 75|146 Siedmiogrodzkiej I . 200złr. , 98 --l 98 50) Kolej galie. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 265 — 268 ! = a a a 8 u 
pea Jo o» IN p ha: idod əg| Lheisbahn (Cisańska) 200 »  |248 50j249 Staatseisenbahn 500 fr. 3%, |190 —| — — „ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 192 25 195 25 = R a asa d 
2 A dł SĘ: 04 25 węg. gal. Łupkow . 200 „  |73 —|173 Siidbahn (Lombardy) 500 fr. 30/, |186 50 — —| Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 285 — 290 -- | P N = = A i 
» ; Z A je + A „ Nord-Ost . . 200 „ „ |170 75|171 , A 200 złr. 507, | -— —| —-—| „ kredyt. galie. 200 zł. w. a. 238 — 243 — ź GD: SS = 50 
» 4 a Ę dw. u sr r F 'Ph aż z „ań K pe CJ 
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58% Obligi pożyczki kolej. węgier. — —| — —| 4!/,%/, Banku krajowego LOD 25, 91 f NeT A r 300 Aa e 97 20 97 50 > p s. sc] » 91 50 92 75 | 00 5 EEA ZU 
38/4007, Losy zr. 1854 po 250 m. k. |125 — 126 —-| 4'/,9J4 Bod. Cred. allg. złotem płat. |122 — |122 k Sr . 200 2 ý 121 75122 jĄ = s 1700, 0 okres, 99 -—— 100 — i 2 = Q "€ 24 RAE a al 
40/o b „ 1860 „ 500 złr. |135 60136 -~| 4'fą*fo » R „ papier. 50 lat | 97 50| 97 4 WARAN > 200 % ý Ean d z W xl a 87 — 88 — | A iain d> >) SE d 
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Bukowińskie oblig. ind. 10%/, podat. |102 — 102 50 5:1/4%% „ » „ srebr.36 lat | — —-| — Premiowe Wiedeńskie . „ 100 |125 —|125 50| G. Z. kr. wł. (d. 6°%) 3°% w likw. 58 — 60 — | O 3? ZO 5 z Er 
Galicyjskie A S =, 3 100 75,101 25| 49/, Gal. Tow. kred. ziem. . > OJO AŻ p Węgierskie . „ 100 Ie zi) = a AN 58 -.- 600% | M G „A A. ud 
AŚ n | 5°/o x Š „ nowe37lat | 90 g 99 30i Tureckie . fr. 400 21 25| 21 50| Tndemnizacyjne galio. 5 pre. m. k. 101 75 102 75 | ji c Q U) -g A 4 CB 
4 Jo n a " n n” 41 lat | 87 87 Kredytowe . .złr. 100 175 50/176 50 Kom. banku kraj 5 pre. w. a I em 96 75 97 75 (0D) R = _ EJ 
Anglo-austrjackiego Banku 120 złr. | 98 25; 98 75] 6%, „ Bank hipot. lwowski . 100 50/101 Clrjga a a a «40 41 75| 42 25 Pożyczka kraj zr 1873 6 pre. w:u. 1038/75 104 — tr, GJ = 5 aa 
Boden-Credit austrjacki 80 , 221 50/222 —| Bofo » - i „ prem. | 98 50i 98 40/, Donau-Dampfsch. „ 105 113 50,114 50 - j "1883 4:| oj ky 90 60 91 60 | x > ZD Ša 
Credit-Anst. dla han.iprz. 160 „ 298 30298 60| 5*%/ „ R > „ 40lat | 97 25) 98 Insbrucku . 9 SRG ga MG" ge 1 a 7 | 5 N =" .29 
„ Bank węgierski . 200 „  |809 --1309 50| 5%% Bank austr. weg.(Nation.)w.a. |102 60|102 Keglewicha YO Tę |= maj osy miasta Krakowa 18 75 20 75 £ = SA JE 
Depositen-Bank . -. 200 , 202 --j203 —-| 59, Szląs. aust. Bod.-Credit-Anstalt |100 25| - Krakowskie . . . «. „» 20 komala n » Stanisławowi 22 50 24 50 | cH o © Z 
Escompt Gesell. niż. astr. 500 „  |660 —|670 —| 51/4075 Węg. Instyt. Bod.-Credit . |101 75/102 Ofner (miasta Budy) . „ 40 49 25 43 —_| Dukat holenderski 5-66 5:76 i © a, 5 | x 
Landerbank . 100 , 97 40| 97 70) 4% „. Bank Hip. prem.. 100 50/101 Palfy DUR 40 37 50| 38 -—| Dukat cesarski. | 5:71 5:81 | R 5 oá | 
Austr.węg. Banku . 600 „  |865 —|866 — A r Raada Re 0 18 25| 18 75| Półimpezjał rosyjski 10:02 10:12 az o" 
Unionbank k „100 , 74 —| 74 50 PTE CE aby wos AS 56 50] 57 —| Rubel rosyjski srebrny 1:54 164 | C 35 w 
Verkehrsbank ogólny . 140 , 145 50/146 50| Albrechta . . . 800 złr. 507, | 98 —| 88 Salzburgskie . - 20 Mge - w 1:26 1:28 Z 5 
Wied. Bankyerein . . 100 „  |101 50102 --| AJfóld-Fiume . . 200 „ | 99 30| 99 St. Genois A 270 50 75' 51 25| 100 marek niemieckich 59:95 60:80 
2 ; $ „ Em. 1874 200 , „ | 99 25] 99 Stani wskie . 4 ; = is x = 
Akcje kolejowe. Donau-Dampfs. 100 200 „  6*/, |108 50|109 TAA a s iae = z i 
Albrechta . 200 złr. bez9/ — —| — --| Elżbiety za 200 Mrk. opod. . . [110 90/111 40, z WE, ii NI a Z 
AJf0ld-Fiume . 200 „ 5%, |179 50180 10 „ wa 200 Mrk. nie opod. 1118 —| — Waldsteina „ 20 SRR TA 
Donau-Dampfs.-Ges. 525 , s 530 -——|583 —-| Ferdyn. Nordb. m. kon. 4:|40/, '105 401106 Windischgrätza . - 80 z 2 8 z = 
Elżbiety a 2 0X, 8% 232 50|233 — a Mor.-Szląz. linia 1871/2507, |102 ---1109 Cisańskie . 5 ED) ża a ST A 
Linz-Budweis . 200 „ „  |206 —|206 50 „ poż. 1876 r. 100 złr. 50/, |105 —| — Czerw. krzyża . . zy Pe) ZI 42 listy zastawne 
Salzburg-Tyrol . . 200 „ , |196 —|196 50| Frane. Józef Em. 1884 4t/2°/o | 89 85) 90 Weg. Czerw. Kryże Jo ed AOR 
Ferdynanda-Nordb. 1050 „ , | 2340 | 2345 | Gal.-Karol.-Lud. 1881 300 złr. „ | 99 30| 99 Serbskie . . . . 5 oą EE EB E ea = ACH dk ra j © "x e = = 
Franciszka Józefa . 200 „ „  |206 50207 — 4 Jarosław 300 „ „ | 97 75, 98 hę „dł R mj s B= AE» Nz. 
Gal. Karola Ludwika 210 , » 267 50/268 —| Koszycko-Oderb. 200 „ 5% | 99 80100 Warszawa 5. Stycznia. 0 Ed RZ p . z é zpieczone w myśl statutu 
Koszyeko-Oderberg 200 „ 4'lo [148 25148 75| 40/, Iiwów-Czern. Ein. 1884(10%,p.) | 82 15 82 30| 5%, Listy zastawne nowe 1869 r. m Sz Z na pierwszej połowie wartości hipoteki 
Lwowsko-Czer.Jaska 200 „ 5% 197 50|198 =] 40/5 „ „ . 1884(wolneodp.) | 86 15 86 kupon m 3 S$ 3 mające ustawą przyznane bezpieczeństwo pupilarne 
Nordwest austr. . . 200 ,„ A | 50172 —| Nordwestb. austr. . 200 złr. 5°/o (102 70103 - 40/, Listy likwidacyjne r ań 3 Z = 2 nadto ledyues Korm Eoee a e ran rma 
„ Elbethal Lit.B. 200 „ , L77 50/1178 — „ Lit. B. 200 „  „ :102 10102 kupon w" = najkorzystniej AYAD AANOOI R 7 > 
< + „| ja m = af. e Si a a złr. 4-90) ct. rocznego dochodu od ztr. 
SZYB a Przyp 9 T Izy wm STYLES tą i VAI SA z MY > kg P ES (PZA, EASE EASA DEL, Z ZRA RASA EES EES EES A ! premię zir. OU ct. przy wylosowaniu. 
REZ 4 Na RSE Nu. | <> | WRC DE WEN WE J PRACOWNIA WTROBOW ŚNYCERSKIH ORG GAR Oo SGZAZAO |; GAGA O OROA] Listy te są jedyne w kraju, które istnieja także w sztukach po zir, 30. 
K Ses X, co ważnem jest dla drobnych kapitalistów. 4 


C. Koncesjonowane 
O* 


Biuro wywiadowcze i kantor dla sług 
-B. WA ittis 
ulica Jagiellońska l. 12. i Rejtana I. 1. 
Pośredniczy w kupnie, sprzedaży i dzierżawach dóbr, 
lasów, młynów, realności, kamienie i najmie pomieszkań. 


Nantbvi STUADOWY dostarcza tylko doborową i dobrze po- 


leeona służbę jako to: Panny slużące 
pokojowe, bony, klucznice, gospodynie, panny do szycia kroju snkien 


dB, Sri 
3 


$ poi bielizny, lokai, stangretów, kucharzy, kamerdynorów i zdolnych ogro- 

A dników Oficjalistów prywatnych, Hządców za kaucją i bez. Ekonomów, 5 

ze Pisarzy, Racbmistrzów, Leśniezych egzaminowanych, Maszynistów, PR 
e  Gorżelników, Rezydentów kamienie za kaucją, tudzież doborowych Na- | 


uczycieli i Guwernantek. Polki, Niemki, Francuski; młodzież handio- 
wą, rzemieślniczą, dyetarjuszów, kelnerów i kasjerki, Robotników py. 
przedsiębiorcom i gospodarzom. 371 3-92 


Z ELLIEN PSC RZĘS J SDE SD LEE" ERE 
ERZE SARE ARE O ZZA ZARA R, 
Bielizna w domu szyta. 


Poniżej wymieniona biełlizn 
Ska i damsia tnizież towary 
ręcznej roboty bardzo delika- 
tnych, najlepszych i najcięższych 
gaconków pozby re heda po orygi- 
nalnych cenach fabrycznych prawie 
zadarmo. a 1a dowód śersłej rzetel- 
ności bedzie wszelki »ieadpowie- 
dni towar naposrót, przyjętym 
dlatego wszelkie zamówienie jasu bez ryzyka 


dzo gustownie ubrane prawdziwemi szwajcarssiem wstawkami haftowanemi. wsp- 
niale zrobione, dla každej dumy, po złr. 1-50, tuzin złr, 16:40 Teżsame z najlep- 
szego najcięższego barchanu, ż hai 

Spodnice damskie z bardzo piękn. ciężkiego sukna, naokoło haftowane 
plisami i rąbkami i prawdziwą koiorowa weiną, po złr. Ż 50, ubrane jedwabiem i 
atłasem. bardzo piękno złr 380, z ciężkiego barchanu sznnrkowego, ślicznie ubra- 
ne po złr. 1'60. j ; . 

Koszule męskie z naj ep. anziel. szyfonu poczwórnym gorsem, w d wolsej 


szerokości szyi, po złr 150, tuzin zbr. 16:50. Teżsasne z najlepszego prawdziwego | 


szyfonu Schrolla, ślicz. wykonane a la Franes po zlr. 170, tuzin zlr, 1850; po z 


ztr., tuzin ztw. 23 50). " EP i 
Prześcieradła 2 dobrego ciężkiego płótna mocnego, oate bez szwu, kom- 


pletne na największe kożko, *|; szerokie, po ziv. 155 cazin la zir. 


Płótno domowe ¿0 bkci, najlepszy, najcięższy, trwały wyrób dia domowe- | 


go użytku, 5/, szerokie ztr. 1:50. tj; a!r, 500. Ceny biwetny id raptownie w gorę, pló- 
tno wkrótce będzie dwa razy tyle kosztoweć. dlatego radzimy usilnie szyb, zamowienie. 
Garnitury stolowe z wyszytemi deseniaini kwiatów, składające się 4 obrusn 
i 12 serwet, tylko ztr. 2'85. Teżsaine Śliczuic wykon. na sposób francuski, % boga- 
temi frendrlami, na i% osób, garnitur zir. 5'49. Garnitury strłowe z najisp aia- 
maszku, z wyszytemi d»seniami kwiatów, skła isjxce się z wielsiego obrusu na il 
osób i 12 dokładnie oipasowanych WIELKICH serwey ślicznie wykonanych, sar- 
nitur tylko złr. 5:60. i 
Ręczniki Waffel gotowe odpasow., kaźdn sztuka osobno złożona, z czerwon, 
bordiurami i dług. fredziami, ślicznie pikowane. wspaniałe tuzin ztr. 5:75. 
Jedwabne chustki do nosa z najcięższego lyońskiego jedwabin, różnokolor, 
każda sztuka w innym kolorze, tuzin tylko zlr 050. ; 
Jedwabne pończochy tinish w ślicznych kolor: w paski, czerwone, nie- 
bieskie, fioletowe, rożowe, brunatne i szsn:awe, dlugie po za ko'una, 5 pary zir. I 15. 
Garnitury gobelinowe składające się z 2 Śliczn. kap i obrusa z frendzlaimi 
aksarmicn., wspaniale w kolor. wykonany garnitur, tj 8 sztuki razem tylko złr. Tv, 
Zamówienia za poprzednicm otrzymaniem kwoty lub zaliczka przyjmuje 


Skład bielizny i tob: t ręcznych REBINOVICS 
387 4—4 w Wiedniu Schiffamtsgasse 20 Leopoldstadt. < 


| Najlepsze i najtańsze losy 
BISS" 8 ciągnień rocznie TYm 


Każdego drugiego miesiąca jedno lub dwa ciągnienia z główsemi wygranemi 
o złr. 50,000. 25,000, 15,000, 10,000, 5,000 ete. 


j|| Najbliższe cląynienie Luhlańskich I Austr. czerwonego krzyża już ra dnia 2. Stycznia 
| 1555, — Główna wygrana 50.000 i 25,000 złr. 


11 | 


Ze względu na znaczny i ustawiczny popyt. jskim wyduwanie wyłącznie 
przezemnie kombinacjo losowo się cieszą, uważam za najwłaściwsze dla pod- 
wyższenia struuom nadzieji zysku, grupy dotąd zestawione powiekszyć 0 na- 
der pomyś/ny p'an losowan.a ulubiorych Inblańskich losów i proponnję przeto: 


| 1 Lublnński los | za splatą częściową 
Grupę Aj 1 Austr. czerwonego krzyża los w 27 miesiącach 
yi Wegiers. czerwonego krzyża los Í po złr. 2 
I 1 Lublański los | zn spłatą częściową 
Grupę B ; 2 Austr. czerwonego krzyża losy w 27 miesiącack 
F l2 Wegiers. czerwonego krzyża losy | po złr 4. 
l 2 Lublańskie losy | a splaty częściowa 


w 27 miesiącach 


Grupę C ; 2 Austr. czerwonego krzyża lesy | rę 
po zir. 4. 


| 2 Węgsiers. czerwolwgo krzyża losy 
Jako też oa liczoe Żądania, szczycącą się wie!kim popytem 
2 Austr. czerwonego krzyża losy l za spłatą częściową 

Grupę A 1 {3 Węgiers. czerwonego krzyża losy ! w 25 miesiącach po zir. ?. 

Mimo iż losy te od ostatniego ciągnienia ustawicznie podnoszą się 
w kursie, nie podwyższył:m bynajuniej ceny grup. upraszam jednak o naj- 
rychlejsze zamówienie, gdyż przy przypuszczalnem nadal pedwyższenin się 
kursów, cena grup podwyższona będzie. — Przy spłacid pierwszej raty otrzy- 
mują kupujący wedle ustaw ostenip owany asygnatę, opatrzoną numerem 1 
serją losu. czem zapewnia się natychmiastowe prawo do gry na głowne i po- 
boczne wygrane. Zamówienia, najkorzystniej za przekazem. na Żądanie także 
za zaliczką pierwszej rasy (przyczem oznaczenie grupy wystarcza), wykonuje 
się najstaranniej. — Prospekta, listy ciągnien 1 kalendarz wylosowania na 
r. 1885 darmo i franko rozsyłaja się. : 352 3-3 

Wiedeński kantor wymiany i lombardów 
2. 
A. Gutfeld, przedtem Leuthilg & Comp. istniejący od r. !870. 
Wiedeń I. Wipplingersteasse 24. 
| Losy przeznaczone do wydania asygnat zalegające w kantorze, okazane 
są pruwnie do każdorazowego przejrzenia właścicielowi asygnaty. 


| ORK 


Na przeciw ces. król. Poczty. 
Wykonuje wszelk « zamówienia w ten 
zakres wchodzące: Ramy, Karnisze, Konzole, 
Krzyże, Cyborja, Feterony i t. p. wszelkie 
galanterje z drz?wa po najniższych cenach. 
Całe urzadzenia salonowe przyjmuje. 
Listowns zamówienia z prowincji jak 
najsumienniej wykonuje 
Ornamenta, rzeżby do Kościcłów i Cerkiew. | 
Na premia: I 
rzeźbione ramy lub sztabowe 
podług wzorów najnowszych. 
kęcząc za rzetelne wykonanie składam 
dzięki za dotychczasowe łaskawe względy 
i proszę najuprzejmiej o takowe i nadal | 
polecając się z poważaniem 
S, Ciernou ski. 
Lwów. Sykstaska |. 14. 


me- | 


| 


bardzo długie, wzdłuż haftowane, po zly 1-60. tuzin 18 zt. | 


prost z Ameryki południowej 
sprowadzona wyborną 


HES A "WY ER 


e I RIJ US 7e j 
sa (Artur Keścicki) 14-155 
SKŁAD KAWY we Lwowie 


na (horążczyźnie Ar 22 na dole.$ 
Kosztuje w miejscu: 
t kilo złe. 1-40, L50 i 169 
Na prowincji: 
4, kilo zir. 4 20, 7.30 i 820 
fran ceo. 
Co miesiąca świeży transport. 


PRACOWNIA ZEGARMISTRZOWSKA 


Wład. Dajewskiego 
we Lwowie, ul. Kopernika l, 5. 


| Przyjmuje wszelkie roboty w zakrea| 


ne 


49 sztuk. mówię 49 sztuk, za nadesłaniem 


|| Głównego składu Anglo-Brytańskicgo sre- 


„Grurimistrzowstwu wehedzące , które; 
(wykonuje jak najstaranniej 7 gWarat- 
cją i po możliwie umiarkowanej cenie. | 
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pe a 


Z poda zwinięcia fabryki 
49 satuk tylko za zł. 7-50 
Abe irc Serwis sg srebru 
„Britania” 


z matką fabryczna patent. | 


GŁ: 

ŚRITTKKA 

Niezbedne dla każdej rodziny. 
Słuchajcie, patrzcie i podziwiajciel 


Czysto angielski, nie podpadający 
¿niszczeniu patentowany jadalny i desero- 
wy serwis z szczerego ciężkiego i musy- 
wnego srebra brytanskiego. które prawdzi- 
weinu srebru prawie zupełnie dorównywa 
a za którego białość obowiszuję Bię na- 
wet po IU0:etnim używaniu d ć wedle ży: 
czevia pisemną gwarancję. — Garnitur 


ten kosztował zrazu przeszlo 4) złr., & 
zbywa się go obecnie za matą część real- 
nej wartości, p ; 
Garnitur stanowią następujace przddmioty: 
6 nożów stolow. z wyborni klingą stal., 
j czysto angi» bryt wid-=lców srebrnych, 
; masyw anglo bry. łyżek srebrnych, 
anglo-bryt. łyżeczes srebr. do kawy, 
ciężka ang! -bryt. chochla srebrna, 
mas angl.-bryt. chochelka srebrna, 
masy w angl-bryt, łyżki srebr. deserowe, 
augl-bryt widelce srebrne deserowe, 
sztuki pięknych masyw kubków do jaj. 
przepyszna eukiernica, | 

misternie cyzcloware tacki, 

sitko do herbaty najlepszego gatunku, 
przepyszne lichtarze salonowe, | | 
przepyszny koszyk na chleb z indyj- 
ukiemi i chińskiemi ozdobami. 


=NROROOONCE MM 


należytości, lub też pobraniem pocztowem 
7 zły. ZO ct. RA 
RZ Przestroga! Srebro brytanskie 
(tylko wtedy za prawdziwe uznać należy, 
jesli powyższą marka ochronną Jest Opa- 
trzone. Wszelkie przez inne firmy ogła- 
szanę Serwisy ze srebra Britania s3} tylko 
bezwartościowem naśladownictwem. 
Wdowód. iż mój anons na Żadnem 
oszustwie nie polega wszelki nieodpo- 
wiedni towar przyjmę napowrót. a przeto 
zamawiający nie naraża się na żadne ry- 
zyko. — Kto zatem pragnie mieć dobry 
itrwaly towar raczy z znpełnem zą- 
ufanietn odnieść się do 306 


s, H. Rabinowitac a 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. 
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© Kantor wymiany 3 


c. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego $) 
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a kupuje i sprzedaje ŻĘ 
Te = al 
O wszystkie efekta i monety © 
T pod warunkami najprzystępniejszemi R 
CJ Qi U EG 
© D, LISTY hipoteczne, 9 
Ś . ` ka 
EE jakołeż Sh 
(Z 50, premiowane Listy hipoteczne. 0 | 
SE które wedługprawaz d L. lipca 1868 (Dz p.P.XXXVIH ZĘ | 
GN. 93) i mjw. post. z dnia 17 grudnia 1871, mogą w) 
TE być użyte do lokowania kapitałów funduszowych. pu- Si 
GB  pilarnych, kuucyj małżeńskich wojskowych. na kancje %8 
Je l t MASIE KKUCYJ MAIZENSKIĆ Je! $ a A anc 16 
E i wadja, są w tym kantorze do nabycia, 359 3-3 KA 
<> B® Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się zę 
E bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji Ch 
z OKA 


craz SITER 


1 
EALES PESA CEPTS EE AAA EEE A Ea 
Qi aaea: EOE C 


Ces. król Fabryka Harmonij 


Teofil KOTYKIEWICGCZ 


następca PIOTRA FITZA, 
e. k. dostawca nadworny w WIEDNIU V. 


Yar garethenstrasse 63, wejście Strausengnasse 
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| 7 = pd 
Skład harmonij waszą lkiej więlkości, 
ilustrowane książki i cenniki ua Żądanie franco. 


mozcwsZowciiekckoBrGolieBi6 


Listy do Przyjaciela 


PRZEZ 


LŁUDWIRA MASŁOWSKIEGO 


Cena 1 złr. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
iw Administracji „Przegłądu*. 


ajpraktyczniejszy podarek świąteczny dla Pań. 
C. k uprz. maszyna do makaronów za pomocą której możne 


w 5 minutach zrobić 1 kilo makaronu, bez potrzeby wałkowanim 
lub też przekrawywania ciasta. 


Cena maszyny 12 złr. 50 ct. 


Cenniki ilustrowane darmo. 349 3—3 


RE. MORITZ 


Wien I. Franziskanerplatz 3. 


Najlepszy i n 


w 


Iwe Lwowie, 


| nażadanie bezpłatnie i franco. 


' 2 
OHONCHEH: Nomsnszezenoncd 


Listy te są do nabycia we wszystkich kantorach kraj 
Bankn krajowego i na giełdzie wiedeńskiej. 


owych, Zastępstwach 
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cere p | iielodyjny-Fletu 


i HARMONIK AU 
Nowy, elegancki po umiarkowanych 


z najlepszych fabryk cenach, salonowy dęty instrument muzy- 
także czny, na Toal każdy nawet nie nmie- 
STRUNY, SZKOŁY I NUTJJ aien "wygrywać? najpiękniejsze ae 


mogą wygrywać, najpiękniejsze utwory 
polecą i 


muzyczne, — Instrument ten, z c. K. 
| 
JONAS 


dworskiej fabryki muzycznych instru- 
ulica Krakowska |. 5 


A.. 


mentów, ma jak najprzyjemniejsze me- 
lodyjne tony, znakomicie się nadaje 
do skompaniowania fortepianu i jest 
najpiękniejszą, najtańszą i najłatwiej- 
azı muzyką dla osób młodych i star- 
szych Ci, którzy chcą długie zimowe 
wieczory mile przepędzić, niechaj ra- 
cza sobie ten instrument nabyć —Cena 
jednrgo Melodyjnego Fłetu, wraz 
z drukowanym przewodnikiem, łatwym 


do iojęcia, i z zeszytem muzycznym 
tylko zir. 2:75, 

Zamówienia należy adresować : 
Kann, Exporteur in Wien 
Ii. Bez Miesbachuasse 7. 

NB. Przesławszy w przekazach poczto- 

wych należytość. Instrument ten ma 

30 em, dłng. i 6 cm. szer, dlatego 

wygodnie go można nosić w kieszeni. 


= APTEKA Z. RUKERA ` 
we Lwowie. 


ul. Skarbkowska Nr. 7. poleca: 


majwiększy skład przyrządow 
lekarskich, chirurgicznych i 
środków leczniczych, tak prze- 
zemuie jak i przez inne lirmy 
vgloszónych. Wielki skład środków. 
toaletowych, a mianowicie: perfumy, io me OE 
pomady, pudry, mydła, kremy glicery- Ę DOSTARCZAM PIENIĘDZY $ 
nowe, wody do usz i t. p. własnego, ipn 460/, ile kto zażąda, byle na piar- 
wyrobu i innych.— Koniak kuracyjny wszem miejscu hipoteki, i 
prawdziwy francuski w różnych cenach DAJĘ POŻYCZKI 6*|, NA DOMY 

i gatunkach od 2 zł. doa3 zł. 50 et.|ĘP* żelazo, cukier, drzewo i wszelkiej 
ioraz Malaga i inne win dla rekon- inne towary, wille, place pod budowę, 
'walescentów., 342 17—3U 


dobra ziemskie, fabryki etc, wszę-Ś 
J gdzie, gdziekolwiekby się znajdowały. 
Skład wszelkich materyałów apte-| Łaskawe zgłoszenia pod „U 893“ za- 

cznych i wód mineralnych. -— Cenniki fłatwia Rudolf Mosse w Wiedniu. I. Seller- 

360 statła 2. 5—5i 
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ES” OGŁOSZENIE. "zsg 


1066 sztuk S$xutów Dumskici 


| o nujwspanialszych barwach, a mianowicie: czerwone, białe, lilia, szare, 


brunatne, szkocko-niebieskie, tureckie, kratkowane i pepita, wszystkie 


|z najczystszej wełny, wyprzedają się z powodu zwinięcia interesu po 


niebywałej, niesłychanie nizkiej cenie, 
sztuka 1 zir. 20 ct. 


Ktoby zatem d bry, piękną i wielka chustkę tanio nabyć pragnął, racz 
z zamówieniem, bo sami surowa wełna dwa razy więcej kosztowała niż 
gotowy, wielki szal. 

Nnbyć można także 850 sztuk 
Eledów podróożnych, 
nadzwyczaj wielkich i grubych, tkanych z najlepszej materji w okazałych angial’ 
„kich wzorach, a mianowieie: brunatne, siwe z frendzlami mieszanomi, ciężkiemi 
i grubemi, —- % powodu ich grubości i długości użyte być mogą te pledy, jako 
ubranie, kołdra lub jaka szal dla dam a wreszcie po 20 letnim używaniu. mogy 
być jeszcze przerobione ra 2 przepyszne ubrania, jak np. na palto lub okrycie od 

pyłu czy deszczu, 
Sztuka tej jakości tylko zł. 5:50 — Sztuka 2ej jakości tylko zł. 4:50 
wreszcie 370 sztuk materji na ubiory męzkie Cheviot-Diagonal 
na sezon jesienny i zimowy, z czystej tkanej wełny, gładkiej lub nakrapianej, naj- 
lepszej jakości, w najnowszych barwach: siwych, brunatnych, niebieskich, oliwno- 
zielonych i czarnych. Ubiór caty dla każdogo, surdut, spodnie i kamizelka 
tylko 6 złr. 50 ot. 


Próbki w ogóle nie rozsyłają sie 


Za dobroć towaru każdej sztuki przyjmiję wszelkie zobowiązanie, 


pospieszyć 
teraz cały, 
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w razi” 


nawet, gdyby towar mój nieodpowiednim okazal się, zwracam natychmiast pobrane 
za niego vieniądze, — Na prowincję rozsyłam za pobraniem pocztowem, 


J. I. Rabinovitsch, 


agencja towarów wełuianych Wien JI. Sehiffamtsgasse 20. 


NAJWIĘKSZA 
WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 


na fortepian i inne instrumenta i do spiewu 


S. A. Krzyżanowskiego 
W KRAKOWIE 310 6—6 


istniejąca od lat kilkunastu i zawsze w najnowsze utwory ząopatry- 
wana pod bardzo korzystnymi warunkami. 


Warunki abonamentu rozsyła się na Żądanie gratis i franco. 


| 


| Poszukuje się zastypców dla Austro-Wegier. || bra -— Wiedeń LL. Schiffararegasse 26 ść | 477 J h 4h A 
Z drukarni K. Pillera. 


